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Z  w alki o Sejm .
K raków , 13 kwietnia.

Przeżywamy dziś chwilę niezwykłej do­
niosłości. We Lwowie ważą się w komisyi 
dla reformy wyborczej losy naszego kraju. 
Od wyniku obrad źależeć będzie przyszłe 
ukształtowanie się stosunków politycznych 
i  społecznych, przyszłe warunki pożycia 
dwóch bratnich narodów. Ci, którzy otrzy­
mali od społeczeństwa mandat do przepro­
wadzenia zasad jednej z najdonioślejszej 
reform, muszą sobie zdać jasno sprawę 
z  odpowiedzialności ciążącego na nich zada 
nia, muszą pamiętać o tem, że są oni wykład­
nikiem przekonań i myśli, jakie w dobie 
obecnej w społeczeństwie nurtują. I z ta 
kiego wychodząc założenia, nie mogą żadną 
miarą iść wbrew woli i chęci ogółu, nie 
mogą na sza!ę decyzyi w tę lub owę srronę 
rzucać własnego „ja", lecz zbiorową wolę 
mas wyborczych.

Te od kdkunastu lat wypowiedziały się 
już pod tym względem wyczerpująco. Obo­
wiązująca dziś ordynacya wyborcza nie od­
powiada ułożeniu się sił społecznych a przez 
to jest w wysokim stopniu krzywdzącą sze­
rokie masy ludności pracującej i wytwarza­
jącej. Zdawało się, że wobec jednolicie 
zorganizowanej opinii publicznej ustąpią 
najzagorzalsi nawet przeciwnicy reformy, 
którzy mieli dość czasu i sposobności prze­
konać się, iż ordynacya wyborcza taka, jaka 
dziś obowiązuje, dłużej bez wstrząśnień spo­
łecznych utrzymać się nie da.

Przekonali się, ale czy ustąpili? Czy 
pamiętali o tem, że są wykładnikiem prze­
konań ogółu, przedstawicielami mas? Nie! 

Jakaś tępa naiwność, jakaś jałowość myśli 
politycznej i krótkowzroczność opadła na­
szych reprezentantów „od wschodu", którzy 
dokładają wszelkich w komisyi starań, aby 
dzieło reformy udaremnić, aby każdy po­
stawiony w tej sprawie krok wstecz cofnąć. 
Burzą i intrygują, jakąś obawą o swój pry­
watny czy klasowy interes miotani, grożą 
i wichrzą, a nie chcąc brać na siebie wiel­

kiej odpowiedzialności, zasłaniają się tarczą 
„roboty narodowej na kresach — obroną 
polskiego interesu na wschodzie".

Konserwatyści z pod znaku podolskiego 
przywodzą tym wichrzycielom. Ci pankowie, 
co w latach docierającej do najciemniejszych 
zakątków Galicyi oświaty, chcieliby odgry­
wać rolę dawnych „królewiątek" i rządzić 
absolutystycznie w rozległych swoich wło­
ściach, nie chcą się tak łatwo pozbywać 
przywilejów, jakie im gwarantuje stara or­
dynacya wyborcza. O tem wszyscy dobrze 
wiemy. Ale niechże ci pankowie nie rzu­
cają w oczy społeczeństwu swych zasług 
dla sprawy narodowej. Bo jeśli tem chcie­
liby nam oczy mydlić, to musimy wręcz 
powiedzieć, że praca narodowa Podolaków 
przez dziesiątki lat aż do tej chwili polegała 
na ucisku z ich strony zarówno chł pa pol­
skiego jak i ruskiego, na utrzymywaniu go 
ustawicznie w ciemnocie i niedołęstwie, na 
rozpijaniu go wreszcie produktem ich wła­
snej „świętej" karczmy; w miastach zaś i mia­
steczkach na podporządkowaniu wszystkich 
urzędów autonomicznych i państwowych 
pod swoje wyłączne osobiste wpływy. Niech 
ci wszyscy szermierze oświaty na wschodzie 
ci, co rzucili się do pracy wśród ludu, da­
dzą świadectwo prawdzie i oświadczą, kto 
jest największym przeciwnikiem roboty na- 
r< dowej na kresach? Niech przedstawią 
fakty, kto największe stawia przeszkody 
w tworzeniu czytelń, kooperatyw i asocyacyj?

Obszarnicy podolscy!
Ci więc pankowie nie mają prawa mó­

wić o pracy narodowej, bo tę prowadzili 
ludzie inni, z szerokich warstw ludu i mie­
szczan się rekrutujący.

W zwalczan u reformy wyborczej gra 
u tych panków tylko interes korzyści i przy­
wileju. Niech jednak pamiętają o tem, że 
reforma wyborcza przyjść musi jako nieu­
nikniona konieczność, że szerokie warstwy 
pracujące, uzyskawszy możność przema­
w ia ła  z sejmowej trybuny, zrobią z nimi 
ścisły obrachunek.

Ale jeszcze jedno.
Utarł się zwyczaj, iż ilekroć posłowie 

nasi chcą w myśl woli mas wyborczych 
przeprowadzić czy to w parlamencie, czy 
w Sejmie sprawę o większej doniosłości, 
odwołują się wtedy do opinii swoich wy­
borców, zyskując ich aprobatą silniejsze 
jeszcze poparcie. Tak jest i teraz. Posłowie 
z kilku stronnictw, opowiadających się za 
reformą, urządzają zgromadzenia i wiece 
sprawozdawcze, na których zapadają rezo- 
lucye, domagające się reformy.

Takie zgromadzenie, na którem przedsta­
wiliby nam nasi posłowie obecny stan re­
formy wyborczej i szanse jej przeprowa­
dzenia, powinno się bezwarunkowo w Kra­
kowie odbyć. Wprawdzie jedno z pism co- 
dzennych obwieściło nieśmiało wiadomość 
o mającem się odbyć w niedzielę t. j. 13 
bm. zgromadzeniu, jednakże — jak się po­
stronnie dowiedzieliśmy — zamiaru tego 
zaniechano. Dlaczego? Nie wiemy. Musimy 
jednak zaznaczyć, że wvborcy krakowscy 
przyjęli to z wielkiem niezadowoleniem. Po­
słowie krakowscy nie mają się czego oba­
wiać swoich wyborców, należą przecież do 
tej większości w Sejmie, która pragnie prze­
prowadzenia reformy wyborczej. Taki zaś 
brak kontaktu posłów z wyborcami, jaki 
się utarł w Krakowie, może budzić pewne 
suppozycye niezbyt sympatyczne...

poleca;
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Z  komisyi dla reformy wyborczej.
(Od naszego korespondenta)

L w ó w ,  12 kw ie tn ia .

K om isya d la  reform y w yborcze j do Sejm u 
pracu je  ze znaczną  energ ią .

P rzechodzi u stęp  za u stępem  z p ro jek tu  s ta tu tu  
kra jo w eg o  i up o ra  się  z p rzec iw n o śc iam i i p rze­
ciw nikam i. T ych  osta tn ich  zo rg an izo w ała  się  sp o ra  
liczba.

O prócz ciąg le  n iep rze jed n an y ch  R usinów , kto 
rzy a rgusow em i oczy w p a tru ją  się, czy też  s tro n a  
po lsk a  nie opu śc iła  n a w e t p rzec in k a  w  za w a r­
tym  kom prom isie , c zuw a jeszcze  opozycya polska, 
z łożona z n a rodow ych  d em okra tów , P o lak ó w  i po ­
słów  z cen trum  i p rzy  każdym  pa rag ra fie  z ab ie ra  
głos, s ta w ia  w n iosk i i pop raw k i, p rzec iąg a  ob rady , 
słow em  przy  użyciu  w sze lk ich  ś ro d k ó w  p a r la m e n ­
ta rn y ch , s to jący ch  im do dyspozycyi, s ta ra  się 
sp ra w ę  reform y w yborcze j ja k  na jda le j o d su n ąć .
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A P O L L O
TEATR —  KABARET 

ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

OD 1—15-go KWIETNIA 1913 R. NOWY PROGRAM
Jan K oliszer, polski humorysta. — M ella R oda, subretka. —  N e lly  di M eglio , śpie­
w a c z k a .—  L es B e th o n es, duet taneczny. —  J o se f in e  T o m so n , tancerka. — Chita  
D o lo res, tancerka. —  W illini 1’h o m m e M asque, król prezencyjny. —  W ilde W ilson , 
subretka. —-  G reth e B rosch an , śpiewaczka. —  Ż on a  w  k o szu li, operetka w  1 akcie. 
M ile Edith d ’G aston , szansońistka. —  F lora  de W itk ow sk a, subretka. —  M ariska  
B risky , śpiewaczka. —  H elena T arn ow sk a , deklamatorka. —  L en k e  V ecsey , subretka.

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie
Kapitał akcyjny 130 m ilionów  koron . — Fundusze rezerw ow e 41 m ilionów  koron.

Przyjm uje w kładki w rachunku  bieżącym  i na  książeczki wkładkowe. —  W iększe kw oty  w yp łaca  bez w ypow iedzenia . —  P o d a tek  ren tow y  o p ła c a  B ank  

z  w łasnych  funduszów . K upuje i sp rzedaje  w szelkie pap ie ry  w arto śc iow e i waluty, p rzy jm uje z łecen ia  na  giełdy  kra jow e i zagran iczne  pod  na jd o g o d n ie j-  

  ..   ,   szym i w arunkam i. , , . . —

Kantor W ymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L  44).

T o s ię  je d n a k  n ie  udaje. Za p ro jek tem  op o w iad a  
się  znaczna  w iększość , sku tk iem  czego opozycya 
p rzep ad łe  sw e  w n io sk i p rzed s taw ia  jak o  w n io sk i 
m n iejszości, k tó re  po d n ie sie  n a  pe łnem  p o sied ze ­
n iu  Sejm u W ogóle  opozycya  p rzygo tow u je  w szy s t­
ko, aby  w  sam ym  Sejm ie n ie  d o p u śc ić  do u c h w a ­
lenia, „ t a k i e j "  reform y w yborczej.

Użyłem  w yrażen ia  > t a k i e j “, pon iew aż  p o ­
słow ie  w szy stk ich  stro n n ic tw , o p o nu jących  p rzec i­
w k o  dokon y w an em u  dziełu  reform y w yborczej, je- 
dnozgodn ie  o św iadcza ją , iż „rozszerzen ia  p ra w a  
w y b o rczeg o  do Sejm u szczerze p ragną , że jed n ak  
na  tego  ro d za ju  u k ład  z R usinam i zgodzić  s ię  a b ­
so lu tn ie  n ie  m o g ą“(?!)

T o  są  ich  s ło w a  i d la tego  odpow ied z ia ln o ść  
za  ich znaczen ie  n iech  b io rą  ci, co je  w y p o ­
w iad a ją .

M im o opozycyi i u tru d n ien ia  z je j strony , 
d y sk u sy a  n ad  sta tu tem  k ra jow ym  ma się już ku 
końcow i. P o zo sta je  za ledw ie  k ilk a  u s tęp ó w  do o- 
m ó w ien ia  tud z ież  te  pun k ty , k tó re  z ob aw y  p rzed  
zbyt ożyw ioną, a m oże n a w e t n am ię tn ą  d y sp u tą  
z rozm ysłem  opuszczono . M a to  tę  d o b rą  stronę, 
iż k ied y  opozycya  sp o strzeże , że m im o użycia  przez 
n ią  rozm aitych  śro d k ó w , kończy  się  d eb a ta  n ad  
s ta tu tem  uch w a łą , pow z ię tą  zn aczną  w iększośc ią , 
z łagodzi o strze  sw y ch  w y s tąp ień  i p rzez to, m oże 
n a w e t w b rew  sw ym  zam iarom  i chęci, przyczyni 
s ię  do d e fun ityw nego  za ła tw ien ia  reform y.

B ądź  co b ąd ź  trzeb a  stw ie rd z ić , że K om isya 
o m inę ła  już  szczęśliw ie  ow e Scylle  i C harybdy , 
w  jak ich , zdaw a ło  się  z p oczą tku , będz ie  m u­
s ia ła  zatonąć., D o tak ich  n ieb ezp iecznych  m iejsc  
na leży  zaliczyć te  u stęp y  p ro jek tu , w  k tó rych  je s t 
m o w a  o w y b o rze  kom isy i sejm ow ych , o rep rezen  
tacy i p o w ia to w e j (R ady pow ia tow e), o sk ładz ie  
W ydzia łu  k ra jow ego , o sp o so b ie  w y b ie ran ia  cz łon ­
kó w  W ydzia łu  K ra jow ego  i w reszc ie  o sk ładz ie  
Sejm u.

T e  w szy stk ie  „n ieb ezp ieczeń s tw a"  d o tąd  szczę­
ś liw ie  om inęło  z w y ją tk iem  pun k u  o sp o so b ie  w y 
b ie ran ia  członków  W ydzia łu  kra jow ego . Z daje  się, 
że  do d w óch  lub  trzech  dni i z tem  się  K om isya 
za ła tw i, a czk o lw iek  opozycya chw yci się  ty ch sa - 
m ych, co i p rzy  innych  p u n k tach , sp o so b ó w .

D zieło reform y w yborczej będz ie  w  n ied ługim  
czasie  defin ityw n ie  p rzez kom isyę p rze tru ty n o w an e  
i b ędz ie  oczek iw ać  w  ręku  re fe ren ta  chw ili, w  k tó 
rej zna jdz ie  się  n a  s to le  p e łnego  Sejm u.

A. S.

Najważniejsze postanowienia 
statutu krajowego.

Z e w zg lędu  na  to, iż K om isya d la  reform y 
w y b o rcze j uch w a liła  już zn aczną  w ięk szo śc ią  
g ło só w  p raw ie  w szy stk ie  u stęp y  p ro jek tu  n o ­
w eg o  s ta tu tu  kra jow ego , n ie  od rzeczy  będzie  n a j­
w ażn ie jsze  i zasad n icze  uch w a ły  tu  p rzy toczyć, 
celem  sk ry s ta lizo w an ia  sob ie  w  ogólnym  zarysie  
p o d s ta w  przysz łe j rep rezen tacy i w  Sejm ie tudz ież  
w ew n ę trzn e j jego  organ izacy i.

S k ład  S ejm u .
Sejm  sk ła d a  się  z n as tęp u jący ch  członków : 

a ) z trzech  a rcy b isk u p ó w  lw o w sk ich , k sięc ia  b i­
sk u p a  k rak o w sk ieg o , dw ó ch  b isk u p ó w  przem ysk ich , 
b isk u p a  ta rn o w sk ieg o  i b isk u p a  s tan is ław o w sk ieg o , 
z p rezesa  A kadem ii u m ie ję tnośc i w  K rakow ie, z re 
k to ró w  is tn ie jących  k ażdocześn ie  w  k ra ju  u n iw er­
sy tetów , oraz  szko ły  po litechn iczne j. W  razie  w a ­
k u jące j sto licy  a rcy b isk u p ie j lub  b isk u p ie j adm i­
n is tra to r  dyecezyi je s t członkiem  Sejm u kra jow ego .

b ) Z 215 w y b ran y ch  posłów , a to : 1) z 45 
p o s łó w  z k la sy  w ie lk ie j posiad ło śc i z iem sk ie j ta ­
bu la rn e j, w y b ran y ch  p rzez up raw n io n y ch  do w y 
boru , o p łaca jący ch  cona jm nie j 200  koron  po d a tk u  
g ru n to w eg o , 2) z 8  p o s łó w  k lasy  śred n ie j p o s ia ­
dłości z iem skiej, w y b ran y ch  przez up raw n io n y ch  
do w yboru , op łaca jący ch  conajm niej 100 koron  po ­
d a tk ó w  rea lnych . 3) z 44 po słó w  z k lasy  cen zu ­
so w ej w iększych  m iast, w y b ran y ch  na zasadz ie  
og ran iczo n eg o  p ra w a  g ło so w an ia . 4) z 12 p osłów  
z k la sy  pow szech n e j tychże  m iast, w y b ran y ch  na  
za sad z ie  p o w szech n eg o  i rów nego  p ra w a  g ło so ­
w an ia . 5 ) z 5 p o s łó w  z k la sy  Izb han d lo w y ch  
i p rzem ysłow ych . 6) z 2  p o s ł ó w  z k l a s y  Z w i ą ­
z k u  s t o w a r z y s z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h  m. 
L w o w a  i K r a k o w a ,  z o r g a n i z o w a n y c h  n a  
p o d s t a w i e  u s t a w y  z 5 l u t e g o  1907 roku .
7) z 99 p o słó w  z k la sy  po zo sta ły ch  gm in  w ie jsk ich  
i m iejsk ich , w y b ran y ch  na  p o d s taw ie  p o w szech n eg o  
p ra w a  g ło so w an ia  z jed n o k ro tn ą  p lu ra ln o śc ią  g ło ­
so w a n ia  do ty ch czas w  te j ku ry i up raw n io n y ch .

W ybór K om isy i se jm ow ych .

W szy stk ie  kom isye se jm ow e b ęd ą  w y b ieran e  
"W ten  spo só b , że cz ło n k ó w  kom isy j, p rz y p a d a ją ­

cych n a  P o laków , w yb ie ra ją  p o s ło w ie  p o lscy  ra ­
zem , zaś cz łonków  kom isy i p rzy p ad a jący ch  na 
R usinów , w y b ie ra ją  p o słow ie  ru scy  razem  z w iry - 
listam i n a ro d o w o śc i ru sk ie j. W  ten sam  sp o só b  
d o k o n y w a  się  w yborów  do in sty tucy i k ra jow ych , 
do k tó ry ch  Sejm ow i służy  p raw o  w yb o ru  sw o ­
ich rep rezen tan tó w  z zach o w an iem  p raw  zastrze  
żonych  w  tym  w zg lędzie  W ydzia łow i k ra jo w e­
mu i p rzep isó w  o rgan izacy jnych  każde j z tych  in ­
s ty tucyi.

S p o só b  p o w z ięc ia  uchw ał.
D o p o w zięc ia  u ch w a ły  w  Sejm ie p o trzeb n ą  

je s t o b ecn o ść  w ięce j niż po łow y  w szystk ich  człon­
k ó w  S ejm u  i zgoda  b ezw zg lędne j w ięk szo śc i człon­
ków  obecnych . —  W  razie  ró w n o śc i g ło só w  u w a ­
ża s ię  w zię ty  pod  ob rad y  w n io sek  za odrzucony . 
Do p o w zięc ia  u ch w ały  w  sp raw ie  p o s tan o w ień  
s ta tu tu  k ra jow ego , ok re śla jący ch  sk ład  Sejm u (p a ­
rag ra f 3), oraz do p o s tan o w ień  o d n oszących  się  do 
z a sad  po łączen ia  o b sza ró w  d w o rsk ich  z gm inam i 
m iejscow etn i (p a ra g ra f  18 s ta tu tu )  p o trzeb n ą  je s t 
o b ecn o ść  przyna jm nie j 186 cz łonków  Sejm u i zgo­
da co na jm n ie j d w óch  trzec ich  części członków  
obecnych .

Do pow z ięc ia  u ch w ały  w  sp raw ie  zm iany  
w szystk ich  innych  p o s tan o w ień  s ta tu tu  kra jow ego , 
o raz  do łączonej do n iego  o rdynacy i w yborcze j i 
d o d a tk u  do te j o rdynacy i p o trzeb n ą  je s t  o b ecność  
p rzyna jm nie j s/t części w szy stk ich  cz łonków  S e j­
m u i zgoda  co n a jm n ie j 2/3 części cz łonków  o be­
cnych .

S k ład  W ydzia łu  k ra jo w eg o .
W ydział k ra jow y , jak o  zaw iad o w ćzy  i w y k o ­

naw czy  o rgan  rep rezen tacy i k raju , sk ła d a  się  pod  
p rzew o d n ic tw em  m arsza łk a  k ra jo w eg o  z 7 człon­
ków , z g ro n a  Sejm u w y branych . M arsza łek  m ia­
nu je  2 cz łonków  W ydziału  k ra jow ego  po jednym  
z pom iędzy  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j i ru sk ie j sw oim i 
zastęp cam i.

S p o só b  w y b iera n ia  cz ło n k ó w  W ydzia łu  
k ra jo w eg o .

Jednego  cz łonka  W ydzia łu  k ra jo w eg o  w y b ie ra ją  
po sło w ie  z k lasy  w ielk iej i z k la sy  śred n ie j p o s ia ­
d łości ziem skiej, jed n eg o  cz łonka  w y b ie ra ją  po sło ­
w ie z k la sy  cenzusow ej i z k la sy  po w szech n e j 
m ie jscow ośc i w  do d atk u  tab e la ry czn y m  do ordy  
nacyi w yborcze j w ym ienionych , o raz  z k la sy  Izb 
han d lo w y ch  i p rzem ysłow ych  i z k la sy  Z w iązków  
rękodz ie ln iczych , jed n eg o  cz łonka  w y b ie ra ją  p o ­
słow ie  z k lasy  po zo sta ły ch  gm in  w ie jsk ich  i m ie j­
sk ich , zalicza jący  się  do n a ro d o w o śc i po lsk iej, je ­
dnego  cz łonka  p o słow ie  te jże  klasy , zalicza jący  się 
do n a ro d o w o śc i ru sk ie j. D w óch  cz łonków  w yb ie  
ra ją  w szyscy  p o słow ie  zalicza jący  się  do n a ro d o ­
w ości po lsk ie j, łą czn ie  z tak im iż  w iry listam i, je 
dnego  w szyscy  posłow ie , n a leżący  do naro d o w o  
ści ru sk ie j, łączn ie  z tak im iż  w iry listam i. K ażdy 
tak i w y b ó r przychodzi do sk u tk u  b ezw zg lęd n ą  
w ięk szo śc ią  g ło su jących . Jeżeli przy  p ie rw szym  
a k c ie | w yborczym  n ik t nie uzyska  tak ie j w ię­
kszośc i g ło sów , n a ten czas  należy  p rzed sięw z iąć  
śc iś le jszy  w y b ó r m iędzy tym i d w om a osobam i, k tó ­
re o trzym ały  na jw ięk szą  ilo ść  g łosów . W  razie  ró ­
w n o śc i g ło só w  rozstrzyga  los.

Z asad y  zm ia n y  rep rezen ta cy i p o w ia to w y ch .

W  razie  zm iany  u s taw y  o rep rezen tacy i p o ­
w ia to w e j zach o w an e  b ęd ą  n a s tę p u ją c e  zasad y : 
1. o rg an izacy a  ich o p ie ra  się  na  zasadz ie  re p re ­
zen tacy i in te re só w ; 2. s to su n ek  liczby  cz łonków  
jedne j g ru p y  in te re só w  do ogólnej liczby członków  
R ady po w ia to w ej m usi być un o rm o w an y  w  ten 
sposób , by w  R adach  po w ia to w y ch , liczących  w ię­
cej, ja k  dw ie grupy , liczba  cz łonków  jedne j g rupy  
w y n o siła  najw yżej o 1 m niej, n iż  po ło w a cz łonków  
R ady po w ia to w ej. Z aś w  R adach  po w ia to w y ch , 
k tó re  m ają  ty lk o  po dw ie g rupy , by rozm ieszcze­
nie członków  m iędzy  obie  g ru p y  było  ró w n e;
3. p raw o  czynnego w yboru  z g ru p y  gm in w ie j­
sk ich  o g ran iczone  będz ie  do tych , którzy  b ąd ź
z ty tu łu  o p łacan ia  p o d a tk ó w  b ezp o śred n ich , p od le  
g a jący ch  dod a tk o m  gm innym , lub  z ty tu łu  o so b i­
s tych  kw alifikacy i na m ocy obecn ie  o b o w iązu jące j 
u s taw y  gm innej m ają  czynne p raw o  w yboru  do 
R ady gm innej. U p raw n ien i do w y b o ró w  w  tej g ru ­
p ie  in te re só w  w y b ie rać  b ę d ą  odp o w ied n ią  liczbę 
w y b o rcó w , k tó rzy  m ają  d okonać  w yboru , p rzy p a ­
d a jące j n a  tę  g ru p ę  liczby  cz łonków  R ady p o w ia ­
tow ej. P rzez p ow yższe  p o s ta n o w ie n ia  n ie  p rz e są ­
d za się  zabezp ieczen ia  m n ie jszośc i naro d o w y ch .

P rojek t p o s ła  G łą b iń sk ieg o .
P rzed  sam em  g ło so w an iem  n ad  u stęp em  

o sk ład z ie  Sejm u zap ro p o n o w a ł p o se ł G łą b iń s k i : 
1) zn iesien ie  kury i śred n ie j w ła sn o śc i, 2 ) p o d ­

w y ż s z e n i e  m a n d a t ó w  z w i ą z k u  s t o w a ­
r z y s z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h  z 2 n a  5, 3) za­
p ro w ad zen ie  zam iast kury i p o w szechnej m iejsk iej 
kuryi robo tn iczej.

W n io sek  ten  w  g ło so w an iu  upad ł, p o n iew aż  
n ie  b y ł o b ję ty  zasadam i k o m prom isu  an i p ro p o - 
zycyam i m n iejszości.

B iskupi dalej trw ają  w  u p o rze .

D o m arsza łk a  k ra jo w eg o  n ad szed ł ^ telegram  
od k s. a rc y b isk u p a  T eo d o ro w icza , w  k tórym  ośw iad  
czono, że b isk u p i p o lsc y  po p onow nem  p o ro zu ­
m ieniu  się  uznali, iż nie m ogą cofnąć się  z raz  
za ję tego  s ta n o w isk a  i udz ia łu  w  o b ra d a c h  n ad  re ­
fo rm ą w yb o rczą  b ra ć  n ie  h ęd ą .

Kurya miejska w projekcie 
reformy wyborczej,

W edle  o p raco w an eg o  już  p rzez re fe ren ta  k o ­
m isyi w yborcze j S tan . hr. B ad en iego  p ro jek tu  re ­
form y w yborczej, k u ry a  m ie jsk a  m a się  p rzed s ta ­
w iać  w  sp o só b  n as tęp u jący :

I. K u r y a  c e n z u s o w a .
Okręgi

K raków , P od g ó rze  .
T a rn ó w , W ie liczka  .
B iała , O św ięc im  . .
N ow y S ącz . . . .
B ochnia , W adow ice
R z e s z ó w ....................
Jasło , G orlice  . . .
Sanok , K rosno  . .
L w ów  . ....................
P r z e m y ś l .......................................2
S tan is ław ó w , K n ih in iny-

T y ś m i e n i c a ............................. 2
D rohobycz, D o lina  .
K ołom yja, S n ia tyn  .
T a rn o p o l, Z ag robe la , Bu

czacz .........................
J a r o s ł a w ....................
Sam bor, T u r k a .........................1
S t r y j .......................................
B rzeżany , Z łoczów  . . . 
Brody, B rody  sta re , Sokal 
Jaw o ró w , G ródek , Ż ó łk iew

Okręgi

K raków , P odgórze  . . 
T a rn ó w , W ieliczka, B o ­

chn ia , W ad o w ice , B ia­
ła , O ś w i ę c i m ,  N ow y
Sącz ........................................1

P rzem yśl, R rzeszów , Ja ro ­
s ła w , G orlice, Jasło , 
Sanok, K rosno  . . . .  I

L w ó w ......................................2
Brody, B rody s ta re , S okal, 

T a rn o p o l, Z a g r  o b e l a ,  
B u c z ą c  z, Z ł o c z ó w ,  
B r z e ż a n y ,  Jaw orów , 

G ródek , Ż ó łk iew  . . 1
K ołom yja, Sn ia tyn , S ta ­

n is ła w ó w , K n ih in in y ,
T y ś m i e n i c a ...................1

D rohobycz, D olina, Stryj, 
Sam bor, T u rk a  . . . . 1

Liczba Ludność bez Liczba
posłów Rusinów żydów

. 7 152.620 38.379*
. 2 40.807 16.201
, 1 17.990 6.632
. 1 23.616 ‘7.967
. 1 17.211 3.385

1 20.477 8.674
1 16.664 5.757
1 15.134 5.609
8 174.286 56.751
2 40.347 15.572

52.295 26,290
. 2 35.524 17.867
. 2 42.395 2 3 2 0 8

u-
2 37.800 21.940

. 1 17 500 6.928-
1 24.383 10.262

. 1 23.441 10.538

. 1 20.179 9 6 9 7

. 1 25 878 17.041
w  1 20.341 10.355

h n e g o  g ł o s o w a n i a :

Liczba Ludność bez Liczba
posłów Rusinów żydów

. 2 152.620 38.379'

99.624 34,185

110.122
174.386

41 .5 4 0
56.751

104.198 59.033:

94.690 49.498

83 384 38.767

Konflikt 
austro - czarnogórski.
Z a ta rg  A ustry i z C zarn o g ó rą  p rzechodz i te raz  

w  b ard zo  ch a ra k te ry s ty c z n ą  fazę: z d y p lo m acy l 
eu ro p e jsk ie j p rzec isn ą ł się  w  sfery  in te re só w  h a n ­
d low ych . Jest to  rzecz now a, w  d o ty ch czaso w ej m ię­
d z y n a ro d o w e j p o lityce  n ieznana .

Jak  w iadom o już, sk u tk iem  upo ru  k ró la  cza r­
n o górsk iego , M ikołaja , k tó ry  n ie  u s łu c h a ł w ezw a­
n ia  eu ro p e jsk ich  m o ca rstw  w  sp ra w ie  o d s tą p ie n ia  
od o b lężen ia  tu reck ie j tw ie rd zy  S ku tari, lecz p rzy ­
p u śc ił p rzy  pom ocy  sił se rb sk ic h  gw a łto w n y  do  
niej a tak , b y ła  zm uszona  flo ta  m ięd zy n a ro d o w a , 
z łożona z ok rę tó w  au s try ack ich , ang ie lsk ich , f ra n ­
cusk ich , n iem ieck ich  i w ło sk ich  u rządz ić  zb ro jn ą  
d em onstracyę . C zarnogóra  ufna w  pom oc in try g u ­
jące j c iąg le  p rzec iw  A ustry i Rosyi, n ie  z lęk ła  s ię  
d em onstracy i, z tem  w ięk szą  n a w e t zac ię to śc ią  
b o m b ard o w an o  S ku tari. W o b ec  ta k  b e zp rzy k ła ­
d nego  w  dzie jach  k p ien ia  so b ie  z p ow ag i E u ro p y  
d em o n s tracy a  flot eu ro p e jsk ich  zam ien iła  s ię  w  b lo -
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ZAKŁAD DOSTAW B UD O W LAN YCH

L. & G. KADEN SS5SS
jeneraSne zastęp stw o wszystkich zjednoczonych  

fabryk ceramicznych w Austryi p o leca :
papę dachową, ter  gazow y, karbolineum , dachów ki i  w szelk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz s w szystk iem i częściam i 
fasonow em i potrzebnem i do kanalizacyi w  szczegó ln ośc i: spody, w pusty  i stu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy  fajansow e na ściany, piace kaflowa 
w zorzyste  i gładkie w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z wapienników  
własnych w  Rząsce koło Krakowa i Glinnej Naw»ryi koło Lwowa pips murarski z w ła­
snej fabryki- w  Glinnej Nawaryi zaprawę fasadow ą TERRABONA1’ zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cem ent portlandzki, w apno hvdrapliczne m urarskie i fasadow e

!k a d ę , k tó ra  p o c iąg n ę ła  za  so b ą  ten  sk u tek , iż p rze ­
szkodzono  d alszej w ysy łce w o jsk  se rb sk ich  na 
g re c k ic h  o k rę tach  w  pom oc C zarnogórcom . D o 
tego k onferencya  w szy stk ich  ad m ira łó w  ok rętów , 
u rz ąd za jący ch  b lokadę , p o stan o w iła , aby  w  razie 

-da lszego  trw a n ia  w  up o rze  C zarnogóry  rozpocząć  
w y sad zan ie  w o jsk  na  w ybrzeża  czarn o g ó rsk ie  i za­
rząd z ić  krok i w o jenne  p rzec iw  C zarnogórze. P lan  
te n  już istn iał, chodziło  ty lko  o u zyskan ie  ze s trony  
rząd ó w  p a ń s tw  b lo k u jący ch  odp o w ied n ich  in s tru -  
kcyi. N aw et tak iej ew en tu a ln o śc i n ie  p rze ląk ł się 
-król M ikołaj. Z ap y tan y  p rzez dzienn ikarzy , odpo  
w iedz ia ł, że w  razie  w k ro czen ia  w o jsk  obcych  do 

•C zarnogóry  od w o ła  w o jsk a  z pod  S k u tari i roz- 
.pocznie  w e w łasnym  k ra ju  z n a jezdn ikam i w ojnę. 
F an tazy a  iście  b raw u ro w a , sko ro  się pom yśli, że 
C za rn o g ó ra  b y ła  w  stan ie  w  o k resie  w ojny  b a ł­
kań sk ie j w y staw ić  za ledw ie  50.000 w o jska .

P ro te k to rk a  C zarnogóry , Rosya, zo ry en to w ała  
s ię  p ie rw ej w  sy tuacy i i rozpoczęła  k roki u dy- 
p lom acy i eu rope jsk ie j,' aby  n ie  d o p u śc ić  do zupe ł- 

m ego zn iesien ia  p a ń s tw a  czarnogórsk iego . O becn ie  
w ychodzi już  na jaw , o co się  w ła śc iw ie  rozcho­
dziło. W obec  n iem ożnośc i u zy sk an ia  dalszej p o ­
m o cy  Serb ii p rzy  oblężen iu  S k u ta ri i w obec  zu ­
p e łn e g o  zn iszczen ia  pod  w zględem  m ateryalnym  
.p ań stw a C zarnogórsk iego , p o d su n ę ła  R osya p lan  
k u p ien ia  k ró la  M iko ła ja  i to  n a w e t za bardzo  ni- 
z k ą  cenę. P ro jek t Rosyi po leg a ł na tem , aby  za ­
p łac ić  k ró low i M iko łajow i 20 m ilionów  fran k ó w  
za o d s tąp ien ie  od o b lężen ia  S ku tari. O b ecn ie  za­
s ta n a w ia ją , s ię  n ad  p ropozycyą  ro sy jsk ą  m o ca r­
s tw a .  Z jedne j stro n y  k w ota  to  tak  m ała, że w arto  
n ią  okup ić  pokój eu rope jsk i, z d rug iej jed n ak  ch o ­

d z i  o p ew n e  m oralne prestige E uropy , której za- 
d ą san ie  m ożna byle czem  rozpogodzić .

P rzec iw k o  dep recy o n o w an iu  p ow ag i E u ropy  
i w c iąg an iu  dyplom acy i m iędzynarodow ej w  sferę  
zw yk łego  hand lu  p ro te s tu je  na jb ard z ie j p ra sa  w ie ­
d eń sk a . Być może, iż nie p o zostan ie  ona w  tym  
w y p a d k u  o d osobn ioną , chociaż trzeb a  p am ię tać  
i o tem , że p ien iądz, ten  nervus owmium rerum, 
d ecy d u je  dziś o w szystk iem . I d la tego  też m ożem y 
spo k o jn ie  oczek iw ać  ro zw iązan ia  kon flik tu  au s tro -  

,czarn o g ó rsk ieg o .

Z Rady miejskiej.
K r a k ó w  12 kw ie tn ia .

W  ub ieg ły  pon ied z ia łek  odbyło  się  pod  p rze ­
w o d n ic tw em  prez. L e a p o sied zen ie  R ady m iejskiej.

Po  p rzydz ie len iu  r. E h re n p re isa  do kom isy i 
d ro g o w o -k an a ło w e j, p rz e d s ta w ił w icep rezy d en t d r 
S  ż a r s k i  sp raw o zd an ie  o w n io sk u  ks. d r C apu ty  
co do p rzy s tąp ien ia  gm im y m. K rak o w a do „ P o l­
sk ie j Spó łk i g ó rn icze j“ z udziałem  stu  ty sięcy  k o ­
ro n . N ie chodzi w  tym  w y p ad k u  o rzecz śc i­
śle  p rak ty czn ą , ile raczej o sk o n s tan to w an ie  roz­
m iarów  p o k ład ó w  w ęg low ych  w  okolicy  K rakow a. 
N ag łość  i tre ść  w n io sk u  uchw alono .

M izerya te le fo n iczn a  w  K rakow ie.

D r Ju lian  N o w a k  om ów ił n a s tęp n ie  w  sp o ­
só b  w y czerp u jący  m izeryę te le fon iczną  w  K rako- 
kow ie. N iek tó rzy  oby w a te le  od k ilku  la t w noszą  
ciąg le  p o d an ia  o urządzen ie  im, s tacy i te lefon icznych
1 s ta le  o trzym ują  odm o w n ą odpow iedź . M ów ca 
P rzy toczy ł cały  sze reg  p rzyk ładów , m iędzy innem i 
to , że n. p. szko ła  p rzem y sło w a  od siedm iu  m ie­
s ię c y  n ie  może się  d o czekać  p rzen ie sien ia  te lefonu
2 u licy  G ołęb iej do now ego  gm achu  p rzy  alei M i­
ck iew icza . R. N ow ak  zg łosił n a s tę p u ją c y  w n io sek  
m a g ły ;

R ada  m ie jska  w zy w a p rezy d en ta  jako  p re ­
z e sa  K oła po lsk iego , aby  użył, gdzie  należy, 
sw o je g o  w p ływ u  a ew en tu a ln ie  tak że  i w p ły ­
w u  K oła po lsk iego , celem  zm uszen ia  rządu  
do p o łożen ia  k o ń ca  n ieznośnym  s to sunkom , 
pan u jący m  w  naszem  m ieście  o d n ośn ie  do za­
p ro w ad zen ia  te le fonów  od  szereg ó w  la t i n a ­
ty ch m ias to w eg o  zasp o k o jen ia  licznych  zg łoszeń  
p ry w a tn y ch  o s tacy e  te lefoniczne, ig n o ro w a­
nych  k o n sek w en tn ie  od daw na .
P o  p rzem ow ie  k ilku  ra d c ó w  w n io sek  ten  

u c h w a lo n o .

O to r  jezd n y  na B łon iach .
R. m. R o w i ń s k i  zg ło sił nag ły  w n iosek , żą- 

JĄcy u tw o rzen ia  n a  B łon iach  w zd łuż d ep tak u  
p a s a  szerokośc i 20  m etrów , d la  w y łącznego  użytku  
dJa Jezdnych. N ag łość  uchw alono .

Po p rzem ow ie  r. H ała tk iew icza  na  p ropozycyę  
W lcepr. S arego  o d esłan o  w n io sek  do m ag istra tu ,

k tó reg o  rzeczą będzie  zd ab ać  cały  p ro jek t i na  naj- 
bliższem  po sied zen iu  sekcyi ekonom iczne j p rzed ło ­
żyć sw o ją  opinię.

O d o stę p  na W aw el.
Im ieniem  sekcy i p raw n icze j s ek re ta rz  d r W  y - 

d r o  p rz e d s ta w ił w n io sek  o zezw olenie  na w y ty ­
czenie  i p rzep ro w ad zen ie  p ro cesu  p rzec iw  W ydzia­
łow i k ra jo w em u  o w ła sn o ść  parce l, stan o w iący ch  
d o s tęp  do zam ku n a  W aw el.

R. m. F i e r  i c h sp rzec iw ił się  w y toczen iu  pro 
cesu  w  tej sp raw ie , k tó ra  p o w in n a  byi4 za ła tw io n ą  
u g o dow o  w  d rodze  sąd u  p o lu bow nego .

P o  p rzem o w ach  r. m. R ó s e n b 1 a 11 a, G e r -  
t l e r a ,  p rezy d en t d r L e o  zauw ażył, że chodzi tu  
n ie  o w ła sn o ść , a le  o m ożność o tw arteg o  w stęp u  
n a  W aw el, co je s t celem  w szy stk ich  uroczystośc i. 
P rezy d en t sądzi, że W ydzia ł krajow y, znajdzie  sp o ­
so b n o ść  u g odow ego  za ła tw ien ia  tej sp raw y .

W  tej m yśli uchw alono  rezo lucyę, w zy w a jącą  
p rezy d en ta , aby  o d n iósł się  do m arsza łka  k ra jo ­
w ego z p ro śb ą , iżby sp ra w ę  tę  za ła tw ił w  sp o ­
só b  ugodow y, a  zgodny z in te resem  m ieszk ań có w  
K rakow a.

N a tem  zam k n ął p rezy d en t posiedzen ie  jaw n e , 
a  o tw orzy ł posied zen ie  ta jne , n a  k tórem  p rz y s tą ­
p iono  do sp raw y  w yd z ie rżaw ien ia  te a tru  m ie jsk iego  
w  ręce jed n eg o  z trzech  k an d y d a tó w .

W y d zierża w ien ie  tea tru .

S p ra w ę  tę  p rzed s taw ił re fe ren t d r W a s u n g ,  
k tó ry  zaznaczył, że K om isya tea tra ln a  po s taw iła  
„ aeąu o  lo co “ w szystk ich  trzech  k an d y d a tó w , u b ie ­
g a jących  się  o te a tr  m iejski, pp. T ad eu sza  P a w l i ­
k o w s k i e g o ,  T eo fila  T r z c i ń s k i e g o  i M ichała  
T a r a s i e w i c z a ,  poczem  okre ślił ich k w alifi-  
kacye.

N astęp n ie  s tre śc ił k ilk a  zm ian w  d o ty ch cza ­
sow ym  k o n trak c ie  dzie rżaw nym , m iędzy innem i 
podał, że d z ie rżaw ca  te a tru  ‘obo w iązan y  je s t  p o ­
s ta ra ć  s ię  o o d p o w ied n ią  c y w i l n ą  o r k i e s t r ę  
te a tra ln ą .

W  ko n trak c ie  p rzew id z ian o  dalej o tw arc ie  
t e a t r u  l u d o w e g o  w  K rakow ie . Po d łuższej na  
ten  tem a t dyskusyi, uch w alo n o  n a s tę p u ją c ą  rezo 
lucyę, k tó ra  m a być  w  kon trak c ie  d zierżaw nym  
u w zg lęd n io n ą :

„R ada m iasta  dołoży s ta rań , aby  w  p rz e ­
c iągu  roku , stw orzono , przy  f inansow ym  udziale  
gm iny, te a tr  ludow y  w  K rakow ie , d la  bardzo  
znacznej liczby w idzów . P ie rw szeństw o ' p ro ­
w ad zen ia  sceny  ludow ej p rzy słu g iw ać  będzie  
dzie rżaw cy  tea tru  m iejsk iego  im. Ju liu sza  S ło ­
w ack ieg o " .
W  dalszym  pun k c ie  k o n trak tu  zam ieszczono  

p o stan o w ien ie , że d z ie rżaw ca  w  na jb liższych  dw óch 
la tach  za jąć  s ię  m a p r z e b u d o w ą  s c e n y  t e a ­
t r a l n e j  z uw zględn ien iem  w aru n k ó w  s c e n y  
o b r o t o w e j .  K oszta  w  w ysokośc i dw óch  trzec ich  
części pon iesie  dz ie rżaw ca  w  ten  sposób , że s t r ą ­
cone m u one b ę d ą  ze zobow iązań  zak u p n a  inw en 
ta rz a ; jed n ę  trzec ią  część ko sz tó w  p o n iesie  gm ina.

P on iew aż  u sta lono  zasadę , że tea tru  n ie  o dda  
gm ina zaw odow em u arty śc ie  dram atycznem u , przeto  
z góry  już u su n ię to  od ub ieg an ia  się  o te a tr  k ra ­
k o w sk i p. T ara siew icza .

W  g ło so w an iu  na  73 g ło su jących  o trzym ał p. 
T ad eu sz  P a w l i k o w s k i  g ł o s ó w  58, p . T rzc iń ­
sk i 11, p. G abrye lsk i 3, p. T a ra s iew icz  1.

T e a tr  o trzym ał zatem  p. T a d e u sz  P aw lik o w sk i.

Sprawa połączenia Podgórza 
z Krakowem.

W  p o n ied z ia łek  odbyło  się  poufne p o s ied ze ­
n ie  po d g ó rsk ie j R ady m iejsk iej w  sp raw ie  p o łą ­
czen ia  P o d g ó rza  z K rakow em . P rzew o d n iczy ł b u r ­
m istrz  po se ł M aryew sk i. K om plet rad có w  b y ł n ie ­
z w ykle  liczny, gdyż na 36 radnych , p rzybyło  na 
p o sied zen ie  34 radnych .

N a p o siedzen iu  p rzep ro w ad zo n o  g en e ra ln ą  dy­
sk u sy ę  n ad  zasadam i przysz łego  p o łączen ia  P o  
d górza z K rakow em . O d nośny  re fe ra t w yg łosił 
dyr. Rolle, poczem  rozw inę ła  się  ożyw iona  dysku- 
sya, w  k tó rej b ra li udz ia ł dr. O b erlan d er, dr. B o­
b ro w sk i i w iceb u rm istrz  K aczm arsk i.

P o  zam kn ięc iu  dyskusy i za rządz ił bu rm istrz  
g ło so w an ie  im ienne  n ad  k w es ty ą  po łączen ia .

W  g ł o s o w a n i u  21 r a d n y c h  o ś w i a d ­
c z y ł o  s i ę  z a  p o ł ą c z e n i e m  P o d g ó r z a  
z K r a k o w e m  —  trzech  radnych  w strzy m ało  się 
od g ło so w an ia  (w śró d  n ich  prof. P rzybylsk i), 
a  p rzec iw  p o łączen iu  g ło sow ali rad n i pp. M ałek  
i S chenker. O śm iu  rad n y ch  p rzed  g ło so w an iem  
o p uśc iło  salę .

O s ta teczne , jaw n e  p o sied zen ie  R ady m iejsk iej, 
n a  k tó rej n iew ą tp liw ie  zap ad n ie  d ecy d u jąca  uch w a ła  
za po łączen iem , odbędz ie  się  w  przyszłym  tygo ­
dniu. O gólne p an u je  przekonan ie , że za p o łącze­
niem  o św iadczy  s ię  n a  tem  po sied zen iu  około 
30 radnych , gdyż z tych  radnych , k tó rzy  onegda j 
opuśc ili z eb ran ie  p rzed  g łosow an iem , k ilku  będzie  
g ło so w ało  za po łączeniem .

P o d g ó rsk ą  R ada m ie jska  o dbędz ie  w  d n iach  
14— 15 b. m. d w a  posiedzen ia , na  k tó rych  o s ta ­
teczn ie  za ła tw io n ą  zo stan ie  sp ra w a  p rzy łączen ia  
P od g ó rza  do K rakow a. O ficyalna u ch w a ła  p o d g ó r­
sk iej R ady m iejsk iej w y p ad n ie  n iew ą tp liw ie  w m yśl 
życzeń  w szy stk ich  o b yw ate li o b ydw u  m iast.

Zakres uprawnienia 
majstrów murarskich.

N a ogłoszony w  Nrze 12 naszego pism a 
a rtykuł pod pow yższym  napisem , otrzym u­
jem y od P rezesa  Izby budowniczych p. Jana  
Perosia, a rch itek ta, odpow iedź, którą ze 
w zględu na jej obszerność um ieszczam y 
w dzisiejszym  num erze w pierw szej połow ie, 
a  dokończenie w następnym  w tem  przeko­
naniu, że poruszona kw estya poda obu 
stronom  sposobność  do  dalszej dyskusyi, 
a  w następstw ie do w yrów nania przeciw ieństw  
i nieporozum ień.

Z w ielk iem  zdziw ieniem  i p rzy k ro śc ią  sk o n ­
s ta to w ałem , że S to w arzy szen ie  m a jstró w  m u ra r­
sk ich  zam iast u żyw ać  do ob rony  p raw  sw o ich  
cz łonków  sp osobów , licu jący ch  z g o d n o śc ią  tak  
p o w ażne j ko rp o racy i o b y w ate lsk ie j, uznaje  za s to ­
sow ne  n iepoko ić  o p in ię  pu b liczn ą  p rzed s taw ia jąc , 
że Izba b u d ow niczych  je s t  o becn ie  g roźnym  w ro ­
giem  m a jstró w  a ja , jak o  jej p rezes, d ążę p rzy  
pom ocy  m ag istra tu , k tó rego  w ziąłem  pod  ku ra te lę , 
do „zupełnego  w yelim in o w an ia  m ajstró w  m u ra r­
sk ich  po za n a w ia s"  czyli p rag n ę  ich zgn ieść  i zn i­
szczyć. - P o d o b n e  b a łam u cen ie  ogółu  je s t rzeczą  
zdrożną, rzu can ie  p ode jrzeń  na  p o jedyncze  je d n o ­
stk i nie je s t lo jalnym  czynem  ob y w ate lsk im , w  k o ń ­
cu ten  system  n iety lko  m ajstrom  m u rarsk im  n ie  
u ła tw i o siąg n ięc ia  zam ierzonych  rezu lta tów , a le  
g o tów  jeszcze  w zbudzić  w za jem ną n ieu fność  i n ie - 
sżczerość  w  dalszem  w spó łżyc iu , co chyba  nie 
przyczyni się  do o siągn ięc ia  w spó lnych  naszych  
ce lów  t. j- jak  n a jp ręd sze j san acy i zab ag n io n y ch  
s to su n k ó w  p rzem ysłu  bu d o w lan eg o . M am  n adz ie ję  
m im o tego, że w  bardzo  k ró tk im  czasie  S to w arzy ­
szenie  m a js tró w  m u ra rsk ich  przy jdzie  do p rz e k o ­
n an ia , że w o jn a  ja k ą  ono zap o czą tk o w a ło  sw o im  
a rtyku łem  w  „T ygodn iku  M ieszczańsk im " z d n ia  
23 m arca  1913 p rzec iw  Izbie b udow niczych , w zg lę ­
dnie  jej p rezesow i, je s t  szk o d liw ą  i b ezce lo w ą w a lk ą  
z w ia trak am i, a lbow iem  w ierzę, że zd row y  rozum  
i ro z sąd ek  ta k  p o w ażnych  obywateli* zw ycięży  i nie 
b ęd ą  szu k ać  w in o w a jcó w  tam , gdzie  ich n iem a 
i być nie m ogą.

P rzed ew szy stk iem  na leży  s trzedz  się  p rzesad y  
i licznym  rzeszom  czy te ln ików  „T y g o d n ik a  M iesz­
czań sk ieg o "  ja sn o  w ytłóm aczyć , że rzek o m a  w alka , 
ja k ą  zam ierza sto w arzy szen ie  m a js tró w  m u rarsk ich  
dalej p row adzić , nie tyczy  s ię  całego  s tan u  m aj­
s trów , ty lko  m a n a  celu osiągn ięc ie  p ew n y ch  b e -  
neficyów  d la  w zg lędn ie  m ałej ilości s ta rszy ch  m aj­
s trów .

O cóż tu  bow iem  ch o d z i?  W  stow arzy szen iu  
m a jstró w  m u ra rsk ich  s ta n o w ią  w ięk szo ść  członko­
w ie m łodsi, d la  k tó rych  ca ła  ta  w a lk a  je s t  zu p e ł­
n ie  obo ję tną , a n a w e t dom yślam  się, że u zna ją  jej 
szkod liw ość , gdyż nie w ątp ię , że p rag n ą  w  dob rze  
zrozum ianym  w łasnym  in te re s ie  żyć po d o b n ie , jak  
m ajstro w ie  innych  rzem iosł, w  zgodzie  z b u d o w n i­
czym i, m n iejszość zaś  zn aczn ą  cz łonków  s to w a ­
rzy szen ia  tw o rzą  s ta rs i m a js tro w ie , k tó rzy  uzy­
ska li k o n cesy ę  p rzed  r. 1893 i na p o d s ta w ie  in- 
te rp re tacy i u staw y  p rzem ysłow ej z tegoż  ro k u  czy­
n ili s ta ran ia , aby  u zyskać  p ra w a  b udow niczych . 
N ie m am  zam iaru  w d a w a ć  się w  po lem ikę, p rag n ę  
ty lko  sk o n s ta to w ać , że p rzez d łu g o le tn ie  s ta ra n ia  
udało  się  w  is toc ie  s ta rszy m  m ajstrom  u zy sk ać  ko­
rzystny  d la  s ieb ie  re sk ry p t c. k. n am ies tn ic tw a  
z d n ia  7 lip ca  1909, k tó ry  p rzy zn a ł im  w szelk ie  
p ra w a  bu d o w n iczy ch  aż do czasu , gdy n a  p o d s ta ­
w ie  rek u rsu  Izby bu d o w n iczy ch  m in is te rs tw o  h an ­
d lu zn iosło  ó w  re sk ry p t n a m ie s tn ic tw a  i po leciło  
m ag is tra to w i w szy stk o  do d aw n eg o  s tan u  przy­
w róc ić , co też  s ta ło  s ię  p rzez  w ydan ie  odnośnego  
p ouczen ia  B u d o w n ic tw u  m ie jsk iem u  rozporządze­
n iem  z d n ia  20 p aźd z ie rn ik a  1912.
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Bank Przemysłowy dla Broi.Balicyi i Lodom.z R.Ks.Kpakowskiem. Filia w M o w ie
T ele fo n : K antor 0092. — D yrek cya  2375, 2377. — K oresp on dencyjn y  od d z ia ł to w a ro w y  2540.
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S to w arzy szen ie  m a js tró w  m u ra rsk ich  m usi 
w  im ię p raw d y  s tw ierdz ić , że Izba b u d o w niczych  
przez cały  ten  czas zach o w y w a ła  się  zupe łn ie  lo ­
ja ln ie  i w n iósłszy  rek u rs , c zeka ła  c ie rp liw ie  na 
jego  rozstrzygn ięc ie , a już  sam  fakt, że rek u rs  zo­
s ta ł  w n ie sio n y  23 lis to p ad a  1909, ja  zaś  zostałem  
p rezesem  Izby 13 k w ie tn ia  1911 r., w skazu je , że 
p rzy  n aro d z in ach  te j rzekom ej w o jny  n ie  b rałem  
udziału , to  sam o  n ie  w p ły w a łem  na lo sy  rek u rsu  
k tó ry  z a ła tw io n y  p rzez m in is te ryum  han d lu  30-go 
s ie rp n ia  1910 L. 19728 p o trzeb o w a ł przesz ło  2 la ta  
czasu , aby  odbyć d rogę  z W ied n ia  p rzez L w ów  
do K rakow a. W p ro s t n ie  rozum ię, d laczego  S to ­
w arzy szen ie  m a jstró w  m u ra rsk ich  g o łosłow nie  za­
rzu ca  m nie, że w y w iera łem  n ac isk  n a  m ag istra t, 
aby  w y d a ł to  p o u czen ie  w  d u chu  ko rzystnym  dla  
bu d o w niczych , w szak  m ag istra t by ł ty lko  w y k o n aw cą  
decyzyi w ład z  w yższych  ; gdy  n am ies tn ic tw o  p rzy ­
znało  w  r. 1909 sta rszym  m ajstrom  p raw a  bud o  
w n iczych , m ag is tra t n a ty ch m ias t do teg o  za s to so ­
w a ł się, a le tak  sam o  m u sia ł postąp ić , aby  m in i­
s te ry u m  han d lu  ow o p o u czen ie  n am ies tn ic tw a  
zn iosło . Jeżeli S to w arzy szen ie  m ajstró w  m u ra rsk ich  
uw aża, że m ag is tra t n ie  śc iś le  in te rp re tu je  decyzyę 
m in is te rs tw a , lub  całe to  rozstrzygn ięc ie  m in is te r­
s tw a  h and lu  je s t  sp rzeczn e  z u staw ą , należy  w n ie ść  
rek u rsu  do w yższych  in stan cy i w  sp o só b  lo jalny  
i p rzyzw oity , bez rzu can ia  s ię  n a  Izbę b u d o w n i­
czych i jej p rezesa , gdyż tego  rodza ju  ak o m p an ia  
m en t sp ra w ie  z jp e łn ie  n ie  dopom oże.

Nie ty lko  im ieniem  w łasnym  ale  w szy stk ich  
m oich  k o legów  zaw odow ych  m uszę stw ierdz ić , że 
nikom u  m oże ta k  n ie  zależy  na u sta len iu  p ra w  
sta rszy ch  m a jstró w  jak  Izbie b u d o w niczych , k tó ra  
zdaje  sob ie  sp raw ę , że p o d o b n a  d om ow a w o jna  
zużyw a b ezce low o  n a jw ięk szą  energ ię  n a jd z ie l­
nie jszych  członków  S to w arzy szen ia  m a jstró w  m u­
ra rsk ich  i o d w raca  ich  u w ag ę  od d a leko  w ażn ie j­
szych  i don io śle jszy ch  zadań , k tó re  tak  b u d o w n i­
czow ie  ja k  też  i m a js tro w ie  w sp ó ln y m i siłam i 
sp e łn ić  m uszą  Ja  sp ecy a ln ie  p rag n ę  go rąco , aby  
św ia tły  ‘W ydzia ł S to w arzy szen ia  m a js tró w  m u ra r­
sk ich  w  sp o só b  rzeczow y  ja sn o  s tw ierd z ił, że w  tej

Z ruchu muzycznego.
Jak k o lw iek  sezon k o n ce rto w y  zakończy ł się 

w sp a n ia łą  p ro d u k cy ą  w ied eń sk ich  » T onk tin stle rów «  
pod  b a tu tk ą  N edbala , to  jed n ak  ruch  k oncertow y , 
acz zm niejszony , rozw ija  się  w  całej pełni, m imo 
zm nie jsza jące j się  frekw ency i p u b licznośc i. W  c ią ­
gu n ie sp e łn a  dw u tygodni, m ieliśm y w  czasie  po - 
św ią teczn y m  cztery  p ro d u k cy e  o w ysok ie j w a rto śc i 
a r ty styczne j, a zap o w ied z ian y ch  m am y jeszcze 
kilka.

P ie rw sz ą  p o św ią teczn ą  p rodukcyą , by ł św ie tn y  
„W ieczó r W ag n e ra" , u rządzony  sta ran iem  D yrekcyi 
K o n certó w  k rak o w sk ich , p rzy  w sp ó łu d z ia le  o rk ie ­
s try  w ied eń sk ieg o  >T onk iin stle rvere inu« . — Było 
to  w sp an ia łe  zakończen ie  tego rocznych  w ieczo rów  
danych  ku  czci m istrza  z B eu reu t p rzez D yrekcyę  
K o n certó w  K rakow sk ich , oraz p rzez T o w arzy s tw o  
m uzyczne.

D yrekcya  K oncertów  K rak o w sk ich , prz- p o m ­
n ia ła  se tn ą  roczn icę  u rodzin  w ie lk iego  re fo rm ato ra  
m uzyki m iłym  w ieczorem  w okalnym , do k tó rego  
u p ro s iła  a r ty s tk ę  opery  w  H am burgu  p. L ew icką  
i św ie tn eg o  w yk o n aw cę  p arty i w ag n e ro w sk ich  we 
w ied eń sk ie j V oIksoperze p. M anna. — Był to  w ie ­
czó r n iezw yk le  p iękny , a w a rto ść  e ste ty czn ą  jego 
po d n ió s ł w sp ó łu d z ia ł w y tw o rn eg o  p ia n is ty  A rtu ra  
R ub insteina. K oncert T o n k u n stle ró w , był d o p e łn ie ­
niem  całości, zn ak o m ita  bow iem  o rk ie s tra  ro zp o ­
czynając  p ro d u k cy ę  św ie tn ie  zag ran ą  U w ertu rą  do 
„H o landczyka  tu łacza"  d a ła  „Idyllę  Z ygfryda", 
w  k tó re j u jaw n iły  się  zalety  zespołu  sk rzy p co w e­
go, „C zar W ielk iego  < ią tk u “ (P a rsifa l)  —  w stęp  
i scen ę  k o ń co w ą  z „ T ry s ta n a  i Iso ldy", zam ykając  
w sp a n ia łą  p ro d u k cy ę  p rzep ięk n ą  u w e rtu rą  do 
M e ste ro sin g eró w . — D la  p o lsk ich  s łu ch aczy  w ie  
czór ten  by ł tem  m ilszy, że p rzy p o m n ian o  na  nim 
m łodz ieńcze  sy m p aty e  d la  P o laków , jak ie  m iał 
W agner, a  k tó re  u jaw n iły  s ię  w  U w ertu rze  »Po- 
lonia« (i p lan o w an e j p rzez W ag n e ra  operze na te ­
m atach  po lsk ich ) —  k tó re  to  dzieło zagrali T o n - 
k u n s tle rzy  z s iłą  rozm achem  i iście  m ęskim  w  dzię- 
k iem , u w y p u k la jąc  tem ata , k tó rych  dźw ięk  m ile 
działa  na słu ch acza -p o lak a .

O rk ie s tra  sam a  jak o  ciało  w y k o n aw cze  p o s ia ­
d a  w szystko , co ty lko  m ogłoby  przyczynić  się  do

w alce  n ie  je s t  in te re so w a n ą  w ięk szo ść  członków  
sto w arzy szen ia  t. j. m łodsi m ajs trow ie , k tórzy  nic 
przy  tem  zyskać  n ie  m ogą, ty lko  w  nin iejszym  
w y p ad k u  rozchodzi się  o k ilk u n a s tu  za ledw ie  s ta r  
szych  m ajstrów , p rag n ący ch  m ieć a try b u cy e  b u d o ­
w niczych  R ów nież nie należy  rob ić  m łodszym  m aj­
s trom  fa łszyw ego  ape ty tu , że ci m ają  p raw o  w  w y­
łączonych  m ie jscow ośc iach , tj. w  K rakow ie  i L w o­
w ie  w y k o nyw an ia  w sze lk ich  p la n ó w ,a lb o w ie m w ty m  
w zg lędz ie  w y d an e  są  od d a w n a  całk iem  ja sn e  
o rzeczen ła m in is te rs tw , k tó re  s tw ie rd z a ją  po n ad  
w ą tp liw o ść , że p lan y  n a  b u d o w le  ląd o w e w olno  
w y k o n y w ać  ty lko  arch itek to m  cyw ilnym  i b u d o ­
w niczym , — tak ie  łu dzen ie  ludzi, k tó rzy  n ie  zna ją  
sp ecy a ln y ch  p rzep isó w  i w ciąg an ie  ich  w  w ir  w alk i 
p od  pozorem , że ich  p raw a  chce się  b ronić , n igdy  
do k o rzystnego  rezu lta tu  i spo k o ju  w  p racy  zaw o ­
dow ej d o p ro w ad z ić  n ie  może. Z re sz tą  k w esty a  
p lanów  nie  m oże być  zasadn iczym  m om entem  
w  różn icy  zdań , a lbow iem  w iadom e jest, że za 
p lan y  zazw yczaj n ik t n ic  n ie  p łac i i d la teg o  d o ­
póki s to su n k i b u d o w lan e  nie u legną  sanacy i i p o ­
p raw ie , w y k o n y w an ie  p lan ó w  będzie  do tąd  pod  
w zględem  zarobkow ym  n ie p ro d u k ty w n ą  czynnośc ią .

(D alszy  ciąg  nast.)

Święcone w „Gwieździe“ .
K r a k ó w ,  12 kw ie tn ia - 

W  u b ieg łą  n iedz ie lę  od b y ła  się  w  S to w arzy ­
szeniu  ręko d z ie ln ik ó w  i p rzem y sło w có w  „G w ia ­
zda"  trad y cy jn a  u ro czy sto ść  „Ś w ięco n eg o " , k tó ra  
zg rom adziła  w  loka lu  S to w arzy szen ia  p rzy  ul. św . 
Jan a  1. 2. p o k aźn ą  liczbę członków , zap roszonych  
gości i rep re z e n ta n tó w  prasy .

P rzy b y ły ch  w ita ł p rezes  „G w iazdy" p. T  o- 
m a s z  B u j a s  w  to w arzy s tw ie  w icep rezesa  p . Z a -  
j ą c a  i cz łonków  W ydziału .

O brzędu  p o św ięcen ia  d o k o n a ł ks. prof. D r 
K a c z m a r c z y k ,  k tó ry  n as tęp n ie  p rzed s taw ił 
w  po d n io słem  p rzem ów ien iu  znaczen ie  zm artw ych

p rz e d s ta w ie n ia  w  jak n a jk o rzy stn ie jszem  św ie tle  
m yśli oraz z in tency j kom pozy to ra . O gólny  dźw ięk  
je s t  jasny , m ięsis ty , jęd rn y  i w  w ysok im  sto p n iu  
u jm ujący , a  sk ład o w e  jego części ja k n a jp rzed n ie j-  
szej jakośc i. Jedyn ie  s to su n ek  siły  dźw ięku  k o m ­
p letu  sm yczkow ego, do siły  b laszan y ch  in s tru m en tó w  
w y d aje  mi się  tro ch ę  n ierów ny , co u w y d a tn ia  się  
w e fortissim o, gdzie  b la sk  trąb  n ie  pod n o si d źw ię­
ku in s tru m en tó w  sm yczkow ych, lecz go przyk ryw a. 
N a to m ias t w  p iano  i p ian iss im o  ogólny  ton  ork ie  
s try  brzm i n iezw yk le  ciep ło  i s łodko . W y k o n an ie  
u tw o ró w  było  przepyszne , m ożnaby się nie godzić  
na p ew n e  tem p a  u ta rte  tradycyą, lecz n iep o d o b n a  
nie p rzyznać N erba low i — w ie lk ą  db a ło ść  o s ta ra n ­
ne  p rzep ro w ad zen ie  m yśli m uzycznych  i o w y d o ­
byciu  efek tów  z o rk iestry , co czyni ze sm ak iem  i 
d y sty n k cy ą  w y traw n eg o  m uzyka.

D ru g ą  z kolei p ro d u k cy ą  by ł w y s tę p  k ra k o w ­
skiej p ian is tk i p. Br. C losm ann , k tó ra  od la t kilku  
od d a jąc  się  a r ty styczne j grze fo rtep ian o w ej p rzy ­
pom ina  się  m d o m a n o m  k rak o w sk im  w ystępam i. 
P ro d u k cy ą  p ian is tk i tej, jak a  odby ła  się  z końcem  se ­
zonu zesz ło roeznego , p rzy n io sła  je j uznan ie  i do­
d a tn ią  ocenę  je j a sp iracy j, teg o ro czn a  zaś  d o w io ­
d ła  znacznego  p o stęp u  w  ogólnym  rozw oju  jej ta  
len tu  i rozw oju  ś ro d k ó w  techn icznych , jak im i pani 
C losm ann  rozporządza . U tw ory  tru d n e  do u jęcia  i 
do rep ro d u k o w an ia  przez rączkę  kob iecą , n iezd o l­
ną  z racy i fizycznej do w łożen ia  siły, nie zna la ­
z łby  w yrazu , acz  o deg rane  były  ba rd zo  sta ran n ie , 
n a to m ias t u tw ory , w  k tó rych  p rzew aża ły  e lem enty  
śp iew n o śc i, o raz poezyi m iały w  in te rp re tacy i pani 
C losm ann  w iele  rze te lnego  w dzięku  i śp iew n o śc i.— 
P rog ram  był obfity  i n a d e r  różnorodny, a u jm u­
ją c ą  była oko liczność, iż znalazły  tu  sw e  m iejsce 
tak że  i u tw ory  m łodej P o lsk i, rep rezen to w an e  przez 
n astro jo n y  u tw ó r R óżyckiego  »G ra fal« oraz p ię ­
kny  » P re lu d e  c-m ol« Szym anow sk iego . — D o 
w sp ó łu d z ia łu  w  k o ncerc ie  zaw ezw ano  p. Ignacego  
M anna. Z aszczyt, jak ieg o  d o zn a ł w  tym  w yp ad k u  
uczeń ko n serw ato ry u m , s ta ra ł  się  p. M ann  godn ie  
p o d trzy m y w ać  s ta ran n em  w y k onan iem  k ilk a  a ry i 
o perow ych . M a terya ł p iękny  i b o g a ty  p. M a n n a  
znany  je s t  dobrze, g a rs tce  m elom anów  zajm u jących  
się szczerze p ery p e ty am i k rak o w sk ieg o  „bel can b u "  
(k tóry  tak  rzad k o  je s t  n a p ra w d ę  „b e l" , przyp . ze- 
cera), p . M ann  bow iem  p o k azu je  się  dość  często

s tan ia  S yna  B ożego d la  n a ro d u  p o lsk iego  i p rzy ­
szłych  jego  lo só w .

Z eb ran i zasied li n a s tęp n ie  do za staw io n eg o  
w  p o d k o w ę  sto łu . P rezes  s to w arzy szen ia  p. B u- 
j a s d zieląc się  św ięconem  jajk iem  sk ła d a ł W szyst­
kim  członkom  i gościom  se rd eczn e  życzen ia  p o ­
czem  w  dłuższej p rzem ow ie  w sk a z a ł n a  znacze­
nie  s to w arzy szen ia  „G w iazdy", k tó ra  sk u p ia ją c  
w  sw em  łon ie  ręk o d z ie ln ik ó w  k rak o w sk ich , p ie lę ­
gnu je  uczuc ia  pa try o ty czn e  i‘ po d n o si d u ch a  n a ro ­
dow ego. M ów ca  ok reśliw szy  zadan ie  jak ie  m a do  
spe łn io n ia  d u ch o w ień s tw o  p o lsk ie  k a to lick ie  d la  
n a ro d u  i d la  w szy stk ich  jego  w ars tw , sp e łn ił to a s t  
n a  jego  cześć w  ręce  ks. K aczm arczyka .

W icep rezes  »G w iazdy« p. Z a j ą c  pod n ió sł 
znaczen ie  b ra te rs tw a  w szy stk ich  w a rs tw  w  sp o łe ­
czeń stw ie  i sp e łn ił kie lich  na  cześć p o s ła  D r B an - 
d row sk iego .

W  odpow iedz i w zy w ał p o se ł B a n d r o w s k i  
do w y tw o rzen ia  w  n aro d z ie  jed n o m y śln o śc i i siły, 
bo te  d w a  czynnik i ty lko  m ogą p ro w ad z ić  do o d ­
ro dzen ia  ojczyzny.

P rzem aw ia li n a s tę p n ie  pp. Ligęza, G órka  
i D oru la . Im ieniem  S to w arzy szen ia  k u p có w  i m ło­
dzieży han d lo w ej p rzem aw ia ł rad ca  D u t k i e w i c z ,  
przyczem  p o d n ió sł znaczen ie  w y ch o w an ia  m ło ­
dzieży rękodzie ln icze j na dob rych  o b yw ate li k ra ju .

W icep rezes  Z a j ą c  w znosząc to a s t  n a  cześć  
obecnych  n a  św ięconem  rep re z e n ta n tó w  p ra sy  w y ­
s to so w a ł do n ich  apel, ażeby  w  k rak o w sk ich  p i­
sm ach  p o p iera li sp ra w ę  udz ie len ia  p rzez  g m inę  
m iasta  K rak o w a  o d p o w ied n ie j parce li pod  b u d o w ę  
dom u d la  »G w iazdy«.

O d p o w iad a jąc  na to  p rzem ów ien ie  zaznaczy ł 
p. red ak to r  N  i e m e c, że s p ra w a  b u d o w y  w łasn eg o  
gm achu  d la  k rak o w sk ie j »G w iazdy« je s t n ad e r  
sy m p aty czn ą  i że n iew ą tp liw ie  zna jdz ie  o n a  ży­
czliw e p o p arc ie . Ż ycząc s tow . »C w iazda«  ja k n a j-  
po m yśln ie jszego  rozw oju , w yp ił to a s t  n a  cześć p re ­
zesa  s to w arzy szen ia  p. B u jasa .

P. S t r ó ż y ń s k i  w n ió sł zd row ie  p rzyby łych  
na św ięco n e  w e te ra n ó w  z r. 1863, a p. B u j a S  
zd row ie  k a p e la n a  „G w iazdy" ks. H anuszka .

m oże za często , co po zw a la  n ie  ty lko  ś ledz ić  ro ­
zw ó j głosu , o raz  ta len tu , a le zarazem  bliżej p o z n a ­
w ać  tak że  jego  s tro n y  u jem ne, szczegó ln ie j w  z a ­
k re sie  p ro nuncyacy i.

M iłą n iesp o d zian k ą , b y ł d la  g a rs tk i słu ch aczy  
zeb ranych  na środow ym  W i e c z o r z e  s o n a t  
w y stęp  p. D eissy  K ennedy  w io lin is tk i a n g ie l­
sk iej n ieznane j w  K rakow ie , gdzie  do kob iecych  
usiło w ań  w dz iedzin ie  w irtuozery i sk rzy p co w ej p a ­
nuje  p ew n e  n ied o w ierzan ie .

T a  oko liczność , o raz zap o w ied ź  trzech  sona t, 
w ycze rp an ie  na punkc ie  p ien iędzy , były p rz y c z y n ą : 
m ałego  w sp ó łu d z ia łu  słuchaczy- —  P. K ennedy  
p rz e d s ta w iła  się jak o  a r ty s tk a  p o w ażn ie  p o jm u ­
ją c a  este tyczne  zad an ia  od tw órcze , szczegó ln ie  
w  tak  p ow ażnym  zak resie  jak  S ona ta , um ie jąc  
nie ty lko  p rzedz iw n ie  o d d ać  in ten cy e  tw ó rcze  lecz 
n aw e t w lać  w  nie w iele  w łasn y ch  pom y słó w  w  w y ­
dobyciu  p lastyk i tem a tó w  i p rzep ro w ad zen ie  myśli, 
m uzycznych.

T ech n ik a  ja k ą  w ład a  m ło d o c ian a  w io lin is tk a  
n iezaw o d n a , w  każdym  chw ycie  pew na, śp ie w n y  
ton , pełen  jęd rn eg o  b rzm ien ia , a  p rzed ew szy stk iem  
n iezam ącona  n iczem  p ew n o ść  czystośc i in tonacy i. 
zjedna ły  od p ie rw szego  n iem al po c iąg n ięc ia  sm ykiem  
pub liczność , k tó ra  a rty stce  —  u jm ującej p o z a w ie l-  
kiem i zaletam i m uzycznem i tak że  b o g ac tw em  p rze ­
piękne j u rody  p o d n iesione j p rzez a rty sty czn ie  do po ­
stac i d o b ranym  kostyum em  — nie  szczędz iła  o k la ­
sków . Jedyny  n a d d a tek  „H ym n ang ie lsk i"  w y k o n an y  
bez a k o m p an iam en tu ,b y ł k le jnocik iem  sz tuk i w y k o n a ­
w czej. Z ad an ia  fo rtep ian o w e, sp o czy w ały  w  ręk ach  
p. Ebla , p ro feso ra  ko n se rw a to ry u m . S p e łn ia ł je  ku 
zadow olen iu  ogólnem u, s ta ra ją c  w sp ó łu d z ia ł sw ój 
nie w y su w ać  na  p lan  p ierw szy . D y sk re tn a  g ra , 
spokój, c ech o w ały  użycie techn ik i.

P oza  s tro n ą  m uzyczną m iły b y ł w idok  p o p i­
su jące j s ię  do rodne j pary .

O k o ncerc ie  dy sty n g o w an ej śp iew aczk i lw o w ­
sk ie j p A rg asiń sk ie j — C ho jnow sk ie j o raz św ie ­
tn eg o  p ian is ty  p. T u rczyrisk iego , p o m ów im y  o bszer­
n iej w  następ n y m  num erze, zazn acza jąc  dziś św ie ­
tny  su k ces jak i odn ieśli a rty śc i ci u nas .

Stanisław  Bursa.
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Godziny ordynacyjne od 3— 6 popołudniu
DLA UBOGICH DARMO

od godzimy 6-tej do 7-mej wieczorem.

Sekretarz „Gwiazdy" p. P a ł a s z  odczytał na- 
deszłe  na uroczystość telegram y bratnich organi- 
zacyi w  kraju, tudzież od ks. B iskupa B a n d u r -  
s k i e g  o ze Lwpwa.

Na ten ostatni telegram  w ysłano następującą  
d ep eszę;

N ajprzew ielebniejszy ks. B iskupie!
„Zebrani na; uroczystości »S’w ięconego«  

członkow ie „Gwiazdy" krakowskiej za pamięć 
najłaskaw szą i ojcow sk ie  staranie składają Ci 
N ajczcigodniejszy Arcypasterzu wyrazy hołdu 
i przywiązania".

Szereg przem ówień zakończył p. W i a d r o w -  
s  k i toastem  »Kochajm y się«.

Na uroczystości zebrano pom iędzy obecnym i 
n a  b udow ę domu dla »Gwiazdy« kw otę 3 3 K 3 7 h .

W śród sw obodnej pogaw ędki przepędzili go 
śc ie  kilka miłych chw il, które przez dłuższy czas  
będą milę w spom inane.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  13 kwietnia 1913:

H o łd  T . T . J eżo w i. T . S. L. w  hołdzie T . T . 
Jeżowi w  90-rocznicę urodzin w ydało następujący ądres :

Najczcigodniejszy Panie Pułkowniku !
Ku Tw em u ustroniu na Szwajcarów ziemi ze 

wszystkich stron Polski płynie dziś chór serc, uczuciem 
radości wezbrany. Dziewięć dziesiątków lat, a więc 
Stulecie całe bez mała przeżyłeś, oczy T w oje oglądały 
najważniejsze wypadki naszej porozbiorowej doby i Sam 
w  tych wypadkach wybitny brałeś udział, krew własną 
i serce gorące Ojczyźnie dając na ofiarę. Patrzyłeś na 
zmaganie się sił naszych i na szamotanie się duszy 
polskiej w  więzach niewoli, w idziałeś morze łez i krwi 
w  obronie świętej sprawy narodowej przelanej, -— nie­
stety, dotąd bezskutecznie. A le  wszystkie nieszczęścia 
i zawody ani na jedną chwilę nie zdołały ducha tego 
złamać ani woli Tw ojej zachwiać, nawet cień zwąt­
pienia w  ostateczne zwycięstwo naszej sprawy nigdy 
nie postał w  Tw oim  umyśle, W  najtrudniejszych chwi­
lach, jak szczery żołnierz, staw ałeś na stanowisku, przyr 
kład hartu i niestygnącego zapału dając z Siebie naj­
młodszym, z którymi zawsze w  jednym stawałeś sze­
regu i w  których zawszę widziałeś przyszłość Narodu. 
Z  bogatej skarbnicy uczuć naszych pobratymców połu­
dniowych, z przemocą i uciskiem walczących wytrwale
0 wolność i prawo do bytu samoistnego, czerpałeś 
piękne wzory, a przetapiając je w  ogniu Swego pisar­
skiego talentu, podawałeś narodowi jako najcenniejsze 
perły, któremi wzbogaciłeś nasz dorobek literacki i kul­
turalny. D oczekałeś się też chwili dziejowej, której wol­
nościowe ideały Słowian południowych w całej pełni 
zostały ziszczone.

Towarzystwo Szkoły Ludowej ma zaszczyt mieć 
C ię w liczbie Swych członków honorowych, ono też 
przez swoje tysiączne Czytelnie bodaj, że najwięcej ma 
możności, przędzę T w jc h  myśli i uczuć Tw oich kwiaty 
nieść pod strzechy wieśniacze i krzewić tam ziarno 
narodowej oświaty. W ięc też imieniem tegoż Tow arzy­
stw a hołd i wdzięczność naszą niesiemy Ci w dani.

O by ziarno, które tak gorliwie zasiewałeś, zeszło 
jak najbujniej i jak najżyźniejszy plon przyniosło, oby 
Ci Najczcigodniejszy Panie Pułkowniku w zdrowiu
1 świeżości umysłu sądzonerń było ujrzeć jeszcze Zorzę 
odrodzenia, której wszyscy z utęsknieniem wyglądamy, 
pby  nam wszystkim jak najrychlej, wybiła godzina W y ­
zwolenia.

T ego w dniu dziewięćdziesięciolecia Tw oich uro­
dzin życzy Ci całem sercem oddany Ci

Z arząd  Główny Towarzystwa S zk o ły  Ludowej.
N ow y dyrektor teatru . Jak już podaliśmy na 

innem miejscu, R ada miejska na ostatniem swem po­
siedzeniu oddała teatr krakowski znaczną ilością głosów 
p. Tadeuszow i P a w l i k o w s k i e m u .  W yrażając na 
tern miejscu radość, że wybór pad ł na człowieka ze 
Wszech miar godnego, człowieka, który przez kilkana­
ście lat na stanowisku dyrektora teatru, tak w  Krakowie, 
jak i Lwowie daw ał dowody talentu, wykształcenia 
artystycznego i niezmordowanej pracy około podniesie­
nia obydwu tych scen, składamy mu serdeczne życzenia 
dalszej owocnej w tym kierunku działalności, żywiąc 
niepłonną nadzieję, że pod jego kierownictwem będzie 
nadal nasz teatr ostoją narodowej sztuki, przybytkiem 
prawdziwej artystycznej kultury.

Z cech u  sto larzy  i bed n arzy . Zarząd cechu 
stolarzy i bednarzy zawiadamia, że posiedzenia komisyi

do śledzenia fuszerek odbywać się będą we wtorki 
każdego tygodnia, począwszy od dnia 15 kwietnia b. r.
0 godz. 7 wieczorem w kancelaryi cechowej przy ul. 
św. Krzyża L. 7.

W ie c  austr. Z w ią zk ó w  i S tow arzyszeń  gospo-  
dnich . W  dniach od 7 do 12 kwietnia b. r. odbędzie 
się w Tryeście II. państwowy W iec austr, Związków
1 Stowarzyszeń gospodnio - szynkarskich, obesłany przez 
Stowarzyszenia wszystkich krajów monarchii.

Z  Ijcznyćh spraw zamieszczonych na porządku 
dziennym wiecu jest najważniejszą, uchwalona już przez 
Radę przemysłową w W iedniu, sprawa wymagania przy 
rozpoczęciu przemysłu gospodnio - szynkarskiego w  więk­
szych miastach, d o w o d u  u z d o l n i e n i a  i sprawa 
k o n c e s y o n o w a n i a  sprzedaży piwa flaszkowego.

Z  Krakowa bierze udział w obradach wiecu, pan 
August M  i e d n i a k, prezes Stowarzyszenia gospodnio- 
szynkarskiego.

W a ln e  Z grom ad zen ie Sto w. przemysł, kupców 
trudniących się drobną sprzedażą artykułów spożywczych 
odbędzie się dnia 13-go kwietnia 1913 r. t. j. w  nie­
dzielę o godzinie 2-giej popołudniu w lokalu Klubu 
mieszczańskiego, ul. św. Krzyża 1. 7.

Porządek dzienny obejm uje: 1. Zagajenie posie­
dzenia przez przewodniczącego. 2. Przedłożenie i za­
twierdzenie preliminarza na rok 1913. 3, Udzielenie 
upoważnienia W ydziałowi do wykonania niektórych 
punktów od g— v § 19 statutu. 4. W nioski.

W  razie niedojścia do skutku pierwszego Zgrom a­
dzenia o godzinie drugiej, następne odbędzie się tego 
samego dnia punktualnie o godz. 3-ciej popołudniu 
z tym samym porządkiem dziennym bez względu na 
ilość członków.

P ow ia to w y  Z w ią zek  sto w a rzy szeń  p rzem y ­
s ło w y ch  w Jaśle na posiedzeniu W ydziału dnia 29-go 
marca 1913 uchwalił jednogłośnie urządzić od dnia 
1-go do 8-go września 1913 wystawę prac uczni dla 
okręgu Sądu obwodowego „Jasło“ i zarazem wybrał 
komitet z 12-tu członków się składający, do którego jako 
Prezydyum weszli W P an o w ie : D r Franciszek B a r a ­
n o w s k i ,  burmistrz miasta Jasła, jako przewodniczący, 
Józef P a s i o n e k ,  zastępca Prezesa Związku, jako za­
stępca przewodniczącego, D r Maksymilian L i p i ń s k i ,  
kandydat adwokacki, jako sprawozdawca wystawy, Jan 
K w i a t k o w s k i ,  Przełożony Stowarzyszenia gospo­
dnio - szynkarskiego, jako sekretarz, A leksander Ł  o ni- 
c k i, asesor miejski, jako skarbnik.

G rem ium  a jen tów  h an d low ych  w  K rakow ie. 
W szystkich ajentów handlowych, uprawnionych na pod­
stawie kart przemysłowych zawiadomił magistrat miasta 
Krakowa, że namiestnictwo we Lwowie zatwierdziło 
statut dla Stowarzyszenia przemysłowego ajentów han­
dlowych w Krakowie i powiatach politycznych Kraków 
i Podgórze z siedzibą w Krakowie. Magistrat jako w ła­
dza przemysłowa I. instancyi, zw ołał W alne Zgroma­
dzenie ajentów na 2 bm. do lokalu krak. Stow. kupców 
przy ul. Grodzkiej 1, 43. N a zgromadzeniu, któremu 
przewodniczył z ramienia magistratu radca T . Kosiński, 
a z ramienia min. handlu instruktor przemysłowy pan 
Ostrowski, przeprowadzono wybór przełożeństw a sto­
warzyszenia. Przy głosowaniu na przełożonego wybrany 
został 40 głosami radca D . Bincer, zastępcą radca J. 
Godzicki. Przy wyborze 14 członków wydziału wybrani 
zostali ajenci handlow i: M. Birnbaum, Z . Goldstein, 
A . Czerwiński, W . Grossmann, J. Metzner, S. Loria, 
Z . Perlberger, A , Procner, A . Steiner, H . Hirsch, Z . 
Spitzkopf, J. W asserberger, B. W einsberg. Sześciu za­
stępcami w ybrani: B. Bilikiewicz, L. Aksm an, J. Sues- 
ser, H . Timberg, S. Z im m et; na szóstego zastępcę 
wydziału otrzymali pp. Józef i Joachim Jakobsohn po 
27 głosów, w obec czego o wyborze rozstrzygnie loso­
wanie. Do komisyi rewizyjnej wybrano przez aklama- 
c y ę : N. Friesa, inż. I. Jurskiego i I. Nussenfelda.

Po co  s ię  P o s e ł M atak iew icz k om prom itu je ? 
W  ostatnim numerze „G łosu  Mieszczańskiego" zamiesz­
czono jako artykuł „wstępny" sprawozdanie ze Świę­
conego" w Kole mieszczańskiem. O tóż między innemi 
przytoczono przemówienie posła M a t a k i e w i c z  a, 
który długo i szeroko rozwodził się nad tern jakim 
to „znawcą" stosunków rękodzielniczych jest Kosobucki 
i jakie wielkie „zasługi" położył około rękodzielnictwa. 
Musimy się zapytać posła M atakiewicza, dlaczego się 
kompromituje, włażąc samowiednie w  błoto ? Co bowiem 
poseł M atakiewicz może wiedzieć o Kosobuckim ? 
Wszak kompetentnymi w  tej sprawie są tylko rękodziel­
nicy krakowscy, którzy go tak sromotnie z Izby ręko­
dzielniczej wyrzucili w marcu. Przecież poseł M atakie­
wicz musi wiedzieć, ze Kosobuckiemu poczyniliśmy tak 
ciężkie zarzuty, jak łapownictwa, zeznawania pod przy­
sięgą fałszów, obłudnego patryotyzmu i tym podobnych 
niemoralnych sprawek, że powinien nas by ł zawezwać

?
przed sąd, jeżeli czuł się niewinnym- Czy uczynił to 
N ie ! I dlatego przypieczętował to wszystko, cośmy mu 
Zarzucili. Wszak dziś nie ma chyba w  Krakowie czło­
wieka, któryby nie znał moralnej i etycznej wartości 
tego warchoła.

Szkoda, że poseł Matakiewicz po drodze idąc do 
K oła nie zapytał "pierwszego z rzędu przechodnia, co 
zacz jest on Kosobucki. Byłby się był dowiedział na­
tychmiast prawdy i kto wie, czyby nie był powrócił 
z pielgrzymki do Koła.

Dlatego damy Ci, panie pośle dobrą przyjacielśką 
radę: nie chodź do Koła, nie pchaj się w  błoto, bo 
ono głębokie, a jak raz wpadniesz, to ci się będzie 
trudno stamtąd wydostać, Gloryfikowanie publiczne K o­
sobuckiego dziś w Krakowie bardzo ośmiesza tych, co 
to czynią. Pamiętajże o tęm panie pośle, bo ludziom 
ośmieszanym jest podobno na świecie... najnieprzyje- 
m niej!

K. k. B ez irk sger ich t in C iv ilsachen  —  K rakau .
O to nagłówek kopert, jakich używa krakowski C. k. 
Powiatowy sąd dla spraw cywilnych, przy rozsyłaniu 
wezwań dla stron, Jedną z takich kopert ma nasza 
Redakcya w  swojem posiadaniu i na ewentualne prze­
prowadzenie dowodu może tą kopertą każdej chwili 
służyć. Dziwić się należy, że tak poważna instytucyą 
jak sąd, staje się tu u nas, na gruncie czysto polskim, 
protektorem niemczyzny. Mamy nadzieję, że prezydyum. 
sądu postara się o to, aby na przyszłość zapobiedz ta­
kim niesympatycznym faktom, jak doręczanie aktów 
sądowych stronom, w kopertach z nagłówkami w  języku 
hakaty. Tego wymaga obowiązek narodowy i obywa­
telski !

Z  tea tru  m iejsk iego . W  sobotę 12 bm. wysta­
wia teatr krakowski głośną dziś w  teatrach zagranicz­
nych sztukę M. Lengyela i L. Bizo pod tytułem „C a­
ryca". O snuta jest ona na tle panowania Katarzyny II. 
w  pierwszych latach jej rządów, w  czasach wojny tu­
reckiej z r. 1768, — A utor „ T ajfuna“ okazał w niej, 
jak stwierdziła krytyka, tę samą zręczną sprawność te­
chniki scenicznej, którą cechowała jego dawniejsze 
utwory. „Caryca", wystawiona po raz pierwszy w  „Miin- 
chener Lustspielhaus", szybko zdobyła sobie powodze- 

' nie i na innych scenach. W  wiedeńskim „D eutsches 
Volkstheater“ doczekała się kilkudziesięciu przedstawień 
z rzędu. A utor dosadnemi barwami zarysował tło oby­
czajowe epok i; samą postać Katarzyny przedstawił zgo­
dnie z kroniką historyczną, w której rozwiązłość carycy 
niejedną jaskrawą znalazła kartę.

Rolę tytułową odtworzy na scenie krakowskiej p, 
Irena Solska. Po „Pani ze słonecznikiem" będzie to 
druga nowa kreacya znakomitej artystki.

Z  K inoteatru  T ow . S zk o ły  L udow ej. Atrakcyą 
programu, który się rozpoczął w piątek 1 1 bm. będzie 
ostatnia nowość w dziedzinie sztuki kinematograficznej 
a mianowicie wielki obraz dramatyczny w  3 częściach 
p. t. „ D o n  K i s z o t  z la  M a n s z y "  osnuty na tlę 
znanego arcydzieła Cervantesa. Klaudyusz Flarry pierwszo­
rzędny artysta z „Com edie francaise" w Paryżu odtwa­
rza w tej sztuce rolę tytułową. O braz w  całem tego 
słowa znaczeniu jest udatny i zasługuje jak najgoręciej 
na oglądanie. N a  resztę programu składa się cały sze­
reg bardzo interesujących zdjęć tak z natury, aktualnych 
(tygodnik Eclair) oraz humorystycznych. Jednem słowem 
program pierwszorzędny, który powinien ściągnąć jak 
najliczniejszą publiczność, zwłaszcza," że kto odwiedza 
Kinoteatr T . S. L., ten wspomaga oświatę ludu pol­
skiego.

Z  d zia ła ln ośc i E leuteryi. Ogólna depresya eko­
nomiczna zmusza uboższe sfery ludności do szukania 
zarobku wśród obcych, gdzie niestety — łatwiej im 
uciułać grosz —  ale z braku uświadomienia narodowego 
i odporności na otaczające zło —  łatwo tracą poczucie 
swej narodowości i godności —  marnując w szynkach 
ciężko zapracowany pieniądz. A b y  temu choć w części 
zapobiedz, urządził Zw iązek Eleuteryi w Pol. T ow a­
rzystwie emigracyjnem szereg popularnych odczytów 
w czasie największego ruchu wychodźczego tj. z koń­
cem lutego, w marcu i kwietniu. I tak p. Jan Surówka, 
delegat Z w . E lt. wygłosił z zakresu alkoholizmu i hi- 
storyi polskiej następujące odczyty: 25 lutego „Szko­
dliwość alkoholu ze stanowiska hygieny", 26 lutego 
„Alkohol jako wróg ludzkości", 28  lutego „Alkohol 
jako rozsadnik demoralizacyi", 3 marca „W pływ alko­
holu na moralność społeczeństw a", 27 marca „Alkohol 
jako szkodnik społeczny". Z  zakresu historyi polskiej, 
począwszy od 17 wieku do czasów najnowszych, wy­
głosił ten sam prelegent kilkanaście odczytów z obra­
zami świetlnymi, do których latarni magicznej wraz 
z przeźroczami dostarczył bezinteresownie dyrektor pan 
Okołowicz.

W dniach 8 i 9 kwietnia, w resursie urzędniczej

Zakład krawiecki JÓZEFA NOWORYTY Kraków, Floryanska L. 17. św . TOMASZA L. 18.
= ■ - =  Krój angielski. — W ykonanie artystyczne. — Materyały oryginalne angielskie i krajowe. =E- —
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W ładysława Hajto
(dawniej Rzewuskiego) Krabów, nlica Fioryańska 1,

®
®

19.

P oleca : znakom itą kuchnię m ięsną i jarską. —  Piw o okocim skie, pilzn.eń- 
skie i bawarskie. —  Wina w ęgierskie, austryackie, francuskie, kr 
i ow ocow e. —  Trzy bilardy najnowszej konstrukcyi. — Gabinety. —  D zień- 0  
niki krajowe i zagraniczne. —  Śniadania, obiady i kolacye w abonam encie, 
na żądanie w ysyła do dom u. —  Lokal otwarty do godziny 3-ej w  nocy. 0
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NADESŁANE.

BEM!
otrzymał

95.000 koron 
za najlepszy motor 

do jazdy 
napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

łyty

łyny

rzybory

rzyrząd/

krajow e i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos“ (W arsza­

wa), Kodak, 
G oerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najwię­

kszym wyborze. 
Cennik gratis.

Warszawski 
Skład

przyborów  fo­
tograficznych

Telefon Nr. 1428.
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urządziła Eleuterya 2 odczyty prof. A . Czerbaka p. t. 
„O bjaw y medyumizmu w  świetle nauki eksperymental­
nej" —  które cieszyły się liczną frekwencyą i przy­
niosły podobno znaczny dochód na cele Towarzystwa.

Z teatru  „A p ollo" . O becny program teatru „A po­
llo" dobiega już końca. Przypuszczamy, że skorzysta 
niejeden jeszcze i pospieszy tam, aby przepędzić w ie­
czór w  całem tego słowa znaczeniu wesoło. Program 
jest nader obfity a przytem tak artystycznie dobrany, 
iż dziwić się też nie można publiczności, że tak szczel­
nie wypełnia widownię. N a czoło wysuwają się pro­
dukcye Jana Koliszera, polskiego kabarecisty z Warsza­
wy, którego żywiołowy humor wywołuje ustawiczne 
salwy śmiechu. Nie mniejsze zainteresowanie budzą 
produkcye „Króla prezencyjnego" Willini h ’homme 
M asque, z zakresu czarnej magii. Produkcye te są tem- 
bardziej interesujące, że czarnoksiężnik, od lat dziesię­
ciu chodzący w czarnej masce, ze swego maleńkiego 
cylindra, jak z rogu obfitości w ydobywa przeróżne cenne 
podarunki, którymi hojnie obdziela publiczność za wy­
pożyczenie pierścionków do jego popisów magicznych. 
Co wieczór wychodzi ptibliczność sowicie obdarowana 
takimi podarkami jak : drogie mydełka, flakony perfum, 
kanarki w klatce, budziki. Na jednem z ostatnich wie­
czorów dostał się jednemu z panów : smoczek z mle­
kiem dla niemowląt. W ywołało to na widownię długo 
trwałą uciechę.

B ryndza „P a —  P a “. Pod nazwą „P a  — P a “ 
pojawiła się w tutejszych składach towarów spożyw­
czych bryndza, nadzwyczaj smaczna i czysta. O pako­
wana jest w papier pergaminowy, co chroni ją od wy­
schnięcia i zanieczyszczenia — czego nie można było 
twierdzić o bryndzy, sprzedawanej dotychczas, z be­
czułek. Bryndzę „P a  — P a “ , której próbę otrzymaliśmy 
od jednego z tutejszych kupców, możemy polecić śmiało 
i . najwybredniejszym smakoszom, a ze względu, że jest 
ona wyrobem krajowym, powinniśmy przy zakupnie żą­
dać tylko tej marki.

P o w ię k sz e n ia  in s ty tu c j i  f in a n s o w e j 
w  M o w i e !

„ C e n t r a l n y  B a n k  c z e s k i c h  K a s  O s z ­
c z ę d n o ś c i " ,  którego filia od kilku już lat znaj­
duje się  w  Krakowie przy linii A —B na pierwszem  
piętrze, z w ejściem  dotychczasow em  od ulicy św . 
Jana, pow iększył znacznie sw e lokalności, o tw ie­
rając dla w ygody sw ej klienteli olbrzymią parte­
rową, frontową ubikacyę sklepow ą, zajm ow aną do­
tychczas przez szereg  lat przez g łów ną trafikę. 
Piękny fronton sklepow y, którego ściany aż do 
pierw szego piętra w yłożono czerwonym  marmurem  
z fabryki p. Schonberga z Krakowa, zdobi w sp a­
niały portal w  obramieniu w ypukło rzeźbnem  
z miedzi, w śród którego znajdują się trzy olbrzy­
mie w ystaw y  w  pięknem  artystycznem  okratowaniu, 
przeznaczone dla licznej rzeszy różnorakich pa­
pierów  w artościow ych, monet i t. d. W szelkie ro­
boty w ykonały firmy tutejsze i t a k : robotę ślu ­
sarską w ykonała znana pracow nia ślusarska w  Kra­
kow ie p. Fr. W e s e l y ’ e g o ,  nadzw yczaj czysto  
i nienagannie. W szed łszy  do wnętrza, w idzim y ol­
brzymią salę znacznie pow iększoną od dawnej, 
gdyż z dw óch ubikacyj zrobiono jedną olbrzymią, 
m ogącą śm iało i w ygodnie pom ieścić  personal 
biurow y, złożony z kilkunastu osób. Tam dla w y­
gody publiczności um ieszczono- kasę dla w szel 
kich w płat i wypłat, kantor w ym iany w szelak ich  
m onet i efektów , likwidaturę i t. d. W nętrze sali 
bankow ej nadzw yczaj w spaniałe; ściany w yłożono  
piękną dębinę chem icznie bajcow aną o pięknym  
doborze słoi, w  odcieniach złocistego  jasionu. Hala 
ta w  całej długości przedzielona na części piękną  
ornam entacyą filarow ą rzeźbioną, dębow ą, w śród  
których um ieszczono szereg licznych okienek dla 
różnorakiej czynności ekspedycyjnej urzędników  
bankow ych. Roboty stolarskie tej stylow ej hali w y ­
konała fabryka krakow ska p. Joachim a S t e i n ­
b e r g a  nadzw yczaj starannie i efektow nie. Liczne

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. IT.
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Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w Krakowie
ulea  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fo n  1378 

Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i taflowych z dębiny sławońskiej.

Z am ów ienia w ykonuje się  dobrze, rychło i tanio.

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowej, bu 
chalteryi pojed, i podwójnej zdaw anego w  c. k. 
N am iestnictw ie, jakoteż z buchalteryi, zdaw ane­
go w c. k. Akademii handl. pod kierow nictw em

H E N R Y K A  GO TTLIEBA
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj. zamieszkałego w  K rakow ie , przy ul. D ie tlow -  
sk iej 1. 68, T e le fo n  1137, u d zie la  r ów n ież  n au ki 
lis to w n e j  z  w yżej w ym ien ionych  p rzed m iotów ,
jakoteż naukki praw a wekslowego, korespondencyi handl. 
rachunków  kupieckich, bankowych (tak w języku pol­
skim jas i w niemieckim), kaligrafii. O twarty został ró­

wnież kurs nauki p isan ia  na m aszyn ie .
Za korzystny rezultat ręczy się. — Dla pań osobne

Jednorazow a próba przekona  
każdego o jakości:

ł/2 Klg. Kawy Nr 1 Kor. 2*00
V. * » » 2 „ 2 08
7. „ „ „ 3 „ 2-32
*/2 „ „ „ 4 „ 2-48
7* „ „ „ 5 „ 2-80

z w łasnej p ierwszej krajowej 
„HY GIENICZNE J “

Wojciech Olszowski, Kraków
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

USTREDHI f i  MIM
Filia w  Krakowi , ul. św . Jana 1, róg Rynku 42
Kapitały własne i powierzone na K 200 m ilionów .
Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

Wkładki
na książeczk i i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po 4 7 2°/o do 5°>
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Zarząd g łó w n y  w  P radze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryesł.

F IL IE :
E X P O Z Y T U R Y :

Zarząd g łó w n y  w  P rad ze.
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowfce, Piszczany.
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złocen ia  sz tab ik o w e i o rn am en tacy jn e  w y k o n ał po - 
z ło tn ik  k rak o w sk i p. Leon W  i a d  r o w  s k i. 'W sze l­
kie in s ta lacy e  elek tryczne  p rzep ro w ad z iła  firm a 
„A grodynam o" p .in ży n ie ra  T. K l e c z e w s k i e g o .  
L iczny  szereg  lam p  w itrażo w y ch  d o sta rczy ła  k ra ­
ko w sk a  fab ry k a  w itrażó w  S G. Ż e l e ń s k i e g o .  
R óżnorakie  szk ło  szlifow ane w  fan tazy jnem  o b ra ­
m ieniu, k rak o w sk a  szlifiern ia  p. M. W o r o  n i e ­
c k i  e g o .  O kucia  ok ien  i t. p. w y k o n a ł J. G o l d ­
s t e i n .  Z eg a r m iedziany  i b ronzy  w sze lak ie  po 
chodzą  z fabryki p. P io tra  S e i p a. U rządzen ia  
b iu row e d o sta rczy ła  firm a k rak o w sk a  »A rbor-A r- 
gus« (ul. F lo ry ań sk a). P iękny  s ta ro św ieck i, go ty ­
cki su fit odnow iony  przez p. .S tan is ław a  K a r a ­
s i a ,  m alarza  dekoracy jnego , n a d e r  sym patyczne  
robi w rażenie .

C ałość  now ej ub ikacy i p a rte ro w e j p rzed s taw ia  
s ię  n a d e r  okaza le  i nadzw ycza j e fek tow nie. Jest 
to  im p ro w izacy ą  m łodego a już znanego  w  naszem  
m ieście  inżyn iera  p. Ja n a  Z a r z y c k i e g o ,  k tóry  
z sw ych  licznych  p rac  i p ro jek tó w  p rzep ro w ad zo ­
nych , p o tra fił z jednać  sob ie  w szędzie p o w ażne  
uznanie . D yrekcy i tu te jsze j filii ban k o w e j należy  
s ię  w sze lk a  p o ch w ała , iż trzy m ając  się  zasady  
»sw ój do sw ego« w  im ię tego  h as ła  po w ierzy ła  
w yk o n an ie  w sze lk ich  ro b ó t i d o s taw  naszym  ręk o ­
dzieln ikom , w y łącza jąc  w sze lk ich  d o s taw có w  za 
m iejscow ych .

B iu ra p a rte ro w e  now ego  ban k u  zaczną  sw e 
funkcye  w  sobo tę , a z okazyi o tw arc ia  i rozsze­
rzen ia  now ych  działów , D yrekcya  k rak o w sk ie j fi­
lii bankow ej, p rzeznaczy ła  100 koron  n a  „S yndy­
k a t d z ien n ik arzy  k rak o w sk ich " .

Dział ekonomiczny.
2  B ank u  g a licy jsk iego  d la  h a n d lu  i p rzem ysłu .

W  so b o tę  po p o łudn iu  odbyło  się  do roczne 
zg rom adzen ie  akcy o n a ry u szó w  B ankń ga licy jsk iego  
d la  h and lu  i p rzem ysłu  pod  p rzew odn ic tw em  p re ­
zesa  R ady nadzo rcze j po sła  G o e t z a - 0  k o c i m  
s k i e g o ,  k tó ry  stw ierdz ił, że na zeb ran ie  przybyło  
15 akcy o n ary u szó w , rep rezen tu jący ch  576 akcyj 
i 1033 g łosów . P am ięc i zm arłych  d ra  F ry d e ry k a  
R ochena i M aurycego  D a ttn e ra  p o św ięc ił p rzew o ­
dniczący  k ilk a  ciep łych  słów .

D y rek to r B anku  p. S ę d z i m i r  p rzed s taw ił 
s p r a w o z d a n i e  R a d y z a w i a d o w c z e j ,  w sk a ­
zujące, że z pow odu  n iep o m y śln y ch  s to su n k ó w  
f inansow ych  w  k ra ju  i p ań stw ie , z pow o d u  tru ­
dnych  w aru n k ó w  na ta rg u  w a lo ró w  lokacyjnych , 
by ło  w sk azan em  w strzym an ie  u d z ie lan ia  pożyczek  
h ipo tecznych  w  lis tach  za s taw n y ch ; na to m iast s ta ­
ra ła  s ię  dy rekcya  przez  cały  rok  przychodzić  z p o ­
m ocą w  udz ie lan iu  n ad zw ycza jnych  k red y tó w  tym  
stow arzyszen iom , k tó re  w sk u tek  odp ływ u  w k ładek  
oszczędnośc i znalazły  się  w  tru d n em  położeniu . 
B i l a n s  za  rok  ubieg ły  je s t n a s tęp u jący : Z reali 
zow ano  32 pożyczek  h ipo tecznych  w  sum ie 2.668.000 
koron , zabezp ieczonych  h ipo tekam i w arto śc i koron 
5,763.505. Z pow o d u  zniżki ku rso w ej o d p isano  
w  b ilansie  32.455 koron  ty tu łem  p on iesione j s tra ty  
n a  różnicy  ku rsów . Z w ierzy te lnośc i daw nie j o d p i­
sanych  w p łynę ło  2 1 7 7 9  koron . C zysty zysk  w y­
niósł 300.569 K. 48 h.

D y rek to r U n g a r  p rzed łoży ł n a s tęp n ie  z a m ­
k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  za ro k  ubiegły. B ilans 
Banku  z dniem  31 g rudn ia  1912 w ynosi w  stan ie  
czynnym  i b iernym  19,624.368 K 59 hal. C z y s t y  
zysk  w ynosi 300.569 K 48 hal., z czega p ro p o n o ­
w an e  je s t  p rzek azan ie  do fu n d u szu  rezerw ow ego  
*5,028 K, do funduszu  dla zab ezp ieczen ia  lis tó w  
zastaw n y ch  na  w y p ła tę  5 prc. d yw idendy  200.000 K, 
na  su p e rd y w id en d ę  40.000 K (od  akcyi 24  K). Na 
rach u n ek  n as tęp n eg o  roku  p rzeznacza  się 50 664 
koron.

Z kolei p. W  e i s s p rzed s taw ił w n iosk i o udz ie ­
l n i e  abso lu to ry u m  dyrekcyi. U chw alono  i p rzy - 
lęfo n astęp n ie , pp. S tan . Ż e l e ń s k i e g o ,  dyr. 
Y j r z y ż o w s k i e g o  i p. N o ż y ń s k i e g o  w n io  
SkI> przed łożone  przez dyr. U ngara  co do rozdz ia łu  
zysku i w yp ła ty  dyw identy .

D yr. S t rż  y ż o w s k i podn iósł, że w  roku  ubie- 
Srym z pow o d u  ciężk ich  w aru n k ó w  —  groziła  sto- 

arzyszeniom  zarobkow ym  i gospodarczym  niew y 
j: calność, gdyby  nie in sty tu cy e  w iększe , k tó re  
Przyszły z pom ocą. B ank galicy jsk i n a leża ł do tych 

dy rekUC^j * nalezy  s i^ za *° Publiczne uznan ie  dla

, p> N o ż y ń s k i  w yraz ił po d z ięk o w an ie  d la  dy- 
ekcyi za o b y w a te lsk te  trak to w an ie  sp raw  finan - 
°w y ch  w o b ec  in te re so w an y ch  kół w  kraju , 

kn j Zes rady  n adzo rczej pos. G o  e t  z podzię- 
W w Zf  ł-e o b jaw y  przychy lności dla dyrekcyi. 

hr=> końcu  członkam i kom itetu  rew izy jnego  w y-
a p p ‘ Ja k5ba W e i s s a  i Ja n a  A d a m s k i e g o ,  

zastęp cą  p . T a d e u sz a  W i n i a r z a .  
sie , p ° ś re d n io  po w alnem  zgrom adzen iu  odbyło
brarm °Sle . rad y  zaw iadow czej, na  k tórem  w y-
P re7eCeP 0nr nier J an a  b a r‘ G oetza-O k o cim sk ieg o  
c k 1 ™ ’ A P aw *a H am m ersch laga , dy rek to ra

au s tr . Z ak ład u  k redy tow ego  d la  h an d lu  
dowczTj W IU’ w icep rezesem  rad y  zaw ia -

P o w ia to w a  k a sa  O szczęd n ośc i w  K rak ow ie.
O negdaj odbyło  się doroczne posiedzen ie  w y ­

działu  K asy pod  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  D ra  S te ­
fan a  Sk rzyńsk iego .

S p raw o zd an ie  z czynności w  roku  zeszłym  
p rzedłożył im ieniem  dyrekcyi dy rek to r D r Antoni 
G aszyński. W edług  sp raw o zd an ia  rok  ub ieg ły  co 
do ob ro tó w  p rzed s taw ia  się  na  ogół norm aln ie . 
W kładk i w ynoszą  23,267.628 K. O gó lny  ob ró t k a ­
sow y  w ynosił 69,996.850 K. S tan  ogólny  pożyczek  
h ipo tecznych  17,926 384 K. Portfel w ek slo w y  o be j­
m ow ał z K ońcem  roku  1819 w eksli na  3,603.830 K. 
O gó lny  zysk  z no rm alnych  o b ro tó w  K asy  w ynosi 
110.627 K. F u n d u sze  rezerw o w e tj. w ła sn y  m a ją ­
tek  K asy  w ynosi 1,203 9 8 3 ^ .  S p raw o zd an ie  p rzy ­
ją ł  W ydzia ł do w iadom ośc i i n a  w n io sek  kom isyi 
ko n tro lu jące j udzielił dyrekcyi abso lu to ryum .

Z czystego  zysku  przyzna ł W ydział da tk i na 
cele uży teczności publicznej, dobroczynne  i hum a­
n ita rn e . D atk i m iędzy innem i o trzym ały : O ch ro n k a  
w  Ł obzow ie 300 K, S traże  ogn iow e w pow iec ie  
200 K, szp ita l B o n ifra trów  500 K, zak ład  p. Ż u ­
ro w sk ie j 500 K, na n ap ra w ę  dróg  w  p o w iec ie  ce ­
lem  dosta rczen ia  zarobku  ludnośc i d o tkn ię te j e le- 
m en tarnem i k lęskam i 10,000 K. P rzy tu lisk o  w e te ­
ran ó w  1863 r. 200  K, Z ak ład  X. S iem aszki w  K ra­
kow ie 200 K, na w iercen ie  s tudz ien  w  pow iec ie  
400 K, S tow . R ady  O piekuńcze j w  K rakow ie  600  K, 
Lecznica d la  dzieci pod  w ezw an iem  św . Józefa  
w  R abce 200 K, P o lsk i Z w iązek  u czn iów  rzem ie­
śln iczych  SCO K, S ekcya  ochrony  dżieći P o lsk ieg o  
Z w iązku  n iew ias t kato l. 100 K, b u rsa  X G ołby  
w  Z akrzów ku  100 K, K rak. S ekcya  kraj. kom ite tu  
d la  sp ra w  och rony  dzieci 300 K, Z ak ład  w  Paw li- 
k o w icach  300 K, na b u d o w ę  k o śc io ła  w  Z ab ie rzo  
w ie luOO K, na  bud o w ę dom u rękodz ie ln iczego  
im ienia  P io tra  Skarg i 500 K, na  m acierz  szko lną  
k s ię s tw a  cieszyńsk iego  100 K, d la  och ronk i św . 
B ron is ław y  w P ó łw siu  Z w ierzyn ieck iem  100 K, na 
bu d o w ę  pom nika  po leg łych  w . 1848 r. 100 K, na 
b u rsę  rękodz ie ln iczą  w  P rą d n ik u  C zerw onym  250  K. 
O g ó ln a  sum a da tk ó w  w ynosi 18.550 K.

Polska sp ó łka  górn icza. W  sali R ady po w ia t, 
k rak o w sk ie j odby ło  się  onegda j w alne  zg rom adze­
n ie  » P o lsk ie j Spółk i G órniczej«. P rzyby ło  p rzeszło  
stu  ud z ia ło w có w  osobiście , k ilkudz iesięc iu  zaś  n a ­
desła ło  p e łn o m o cn ic tw a  na ręce in icya to rów . Z e ­
b ran ie  zagaił dyr. S trzyżow ski, poczem  rozpoczę ła  
się  dy sk u sy a  n ad  celam i i s ta tu tem  Spółki. W  dy- 
skusy i zab ie ra li g łos pp .: Inż. K onopka, d r B oczar, 
d r S ikorsk i, d r T illes  i K w ia tkow sk i, po d n o sząc  
szereg  w ażnych  d la  sp raw y  szczegółów . —  W yja­
śn ień  udzielali pp . dyr. S trzyżow sk i i d r Iskrzycki.

N a zg rom adzen ie  przyby ł także po se ł Z a rań sk i 
i om aw ia ł fachow o  cele Spółki i jej znaczenie , 
a zarazem  p rzy rzek ł i n ad a l akcyę  Spółk i po p ie rać  
u w ładz  k ra jow ych  i rządu .

Po re fe rac ie  d ra  Isk rzysk iego , uch w alo n o  je ­
dnog łośn ie  s ta tu t i w y b ran o  do dyrekcyi S pó łk i 
prof. un iw . Jag . Józefa G rzybow sk iego , d ra  T ad . 
Iskrzyckiego , rad cę  Ja n a  K w ia tkow sk iego , Józefa 
D oraw sk iego , inż. Ant. S chm idta , a do R ady n a d ­
zo rczej pp. dyr. F ran c iszk a  A yw asa, ks. dr. Józefa  
C aputę , E ksc. W ład  D ługosza, Jan a  K. F ederow i- 
cza, prof. d ra  Józefa  Ł azarsk iego  i dyr. Józefa  S trzy - 
żow sk iego . — Z insty tucycy i p ub licznych  p rzystą  
piły  do S p ó łk i: G m ina m iasta  W ieliczk i i R ada 
pow . W ielicka.

B udow a k o lek to ra . D y rek cy a  bud o w y  d róg  
w odnych  og łasza  rozp isan ie  b u d o w y  lew obrzeżnego  
ko lek to ra  na W iśle pom iędzy  km. 1 237 a k m .2 ’398.

B liższych inform acyi udz ie la  Izba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

D o staw a m a te ry a łó w  faszynow ych i k a m ie ­
nia . K ierow nic tw o  b u dow y  regu lacy i W isły  w  K ra­
kow ie, og łasza  ro zp raw ę  o fertow ą na  d o staw ę  m a­
te ry a łó w  faszynow ych  do bud o w li w o dnych  na 
Sanie  pod  S ien iaw ą. O ferty  należy  w n ieść  p rzed  
dniem  14 kw ie tn ia  br.

K ierow nic tw o  bud o w y  regulacyi W isły  w  K ra­
kow ie, og łasza  ro zp raw ę  o fertow ą na  d o s taw ę  k a ­
m ienia  łam anego  do budow li W odnych na  rzece 
D unajcu . O ferty  należy  w n ieść  p rzed  dniem  18-go 
w zg lędn ie  30 -g o  kw ie tn ia  br.

B liższych in form acyi udz ie la  Izba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

R ozp isan ie  b u dow y. D yrekcya  ko lei pań stw , 
w e L w ow ie  og łasza  licy tacyę  o fertow ą n a  w yko­
nan ie  robó t budo w lan y ch  na  stacy i ko lejow ej P rze ­
m yśl. O ferty  w n ieść  należy  n a jpóźn ie j do d n ia  2-go  
m aja  br.

B liższych inform acyi udziela  Izba h a n d lo w a  
i p rzem y sło w a w  K rakow ie.

D yrekcya kolei p ań s tw o w y ch  w e L w ow ie  za­
m ierza rozdać  w  drodze ogólnego  p rze ta rg u  w y ­
k o nan ie  ro b ó t bu d o w lan y ch  z okazyi w yk o n an ia  
m on tow ni d la  lokom otyw  w  w arsz ta tach  na s tacy i 
ko lejow ej w e L w ow ie. O ferty  w n ie ść  należy  p rzed  
dniem  3 m aja  1913.

B liższych inform acyi udz ie la  Izba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

O g ło szen ie  ro z p ra w y  o fe rto w e j. D yrekcya  
kolei p ań s tw o w y ah  w  K rakow ie  og łasza  pub liczn ą  
ro zp raw ę  o fertow ą n a  w yk o n an ie  budy n k u  m ie­
szka lnego  przy  stacy i ko lejow ej w  L im anow ej. Ko­
sz ta  ogólne w y n o szą  w  przyb liżen iu  37.000 koron.

O ferty  w n ieść  należy  najpóźn iej do dn ia  21 k w ie^  
tn ia  1913.

Ruch p ak ie to w y  do Rosyi. M iniste rs tw o  h an ­
dlu zaw iad am ia  Izbę h an d lo w ą  w  K rakow ie, że 
przy  w ysy łan iu  p ak ie tó w  do Rosyi, należy  się  
trzym ać śc iś le  p rzep isó w  taryfy  pak ie tow ej. W  szcze­
gó lności w inny  być pak ie ty  do Rosyi zaopa trzone  
dla  zabezp ieczen ia  zaw artośc i, w  d o sta teczn ą  ilość  
pieczęci, o ile m ożności, z o łow iu. U żyw anie  p ie ­
częci o łow ianych  w skazanem  jest z tego  pow odu , 
gdyż p ieczą tk i lakow e u leg a ją  w  drodze u szk o ­
dzeniu . -

E a b r y k a  ś w ie c  i w y r o b ó w  w o s k o w y c h
F R . S E Z E M S K Y

M ł.  B o le s ła w  (C z e c h y ) , B ia ła  (G a lic y a )
polecają swoje najprzedniejszej jakości wyroby, a  mianowicie: 
Świece wszelkiego rodzaju, kościelne woskowe, półwoskowe, 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do użytku 
domowego stearynowe 1 parafinowe białe lub kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
światowych. Dwukrotnie odznaczone przez Jego Świątobliwość 
Ojca św. Specyalność świece z wosku chemicznie bielonego 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy­

roby tylko najprzedniejszej jakości.
Ceny najbardziej umiarkowane. Bez konkurencyi.
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Rękodzielnicy i Przem ysłow cy!
w p is u jc ie  s ię  l ic z n ie  w  p o c z e t c z ło n k ó w

KASY KREDYTOW EJ
Rękodzielników i Przemysłowców

Je s t bow iem  naszym  obow iązk iem  p o p ierać  
w ła sn e  in sty tu cy e  finasow e.

T a k ie  p o p a rc ie  z a p e w n ia  „ K a s ie  k re d y to w e j  
R ę k o d z ie ln ik ó w  i  P r z e m y s ło w c ó w "  s z y b k i  

i  p o m y ś ln y  r o z w ó j .

Z głoszen ia  na  cz łonków  p rzy jm uje się w  „K lubie  
rękodzieln iczo  - m ieszczańsk im " (ul. św . K rzyża

1. 7.) w e  środę  i zobotę  o godz. 8 w ieczór.

Oszczędności przyjmuje się na

5 °llo
od dn ia  z łożenia, tudz ież  udziela  się  pożyczek  

w ek slo w y ch  na

7 1 %
w  lokalu  Akc. B anku  zw iązkow ego  W iśln a  4, 

Nr te lefouu  1191.
Z w ro ty  w y p łaca  się  w  cało ści bez w y p o w iedzen ia .
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Filia w Krakowie, ul. św. Jana I, róg Rynku 42
donosi, że dla

wygody Sz. P. T. Publiczności
otworzyła lokal parterowy w  tymże samym domu, 
przy linii A—B, w  którym się mieście będzie Kantor 
wym iany wszelakich monet papierów wartościo­

wych i t. d.

Lii
TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
J Ó Z E F A  S T Y P U Ł Y  w  T a r n a w i e

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaczóna medalami srebrnymi 1 złotymi c. k. Ministerstwa Handlu,
Izb Handlowych, Wystdwyjrolniczo-okręgowej.jw Wadowicach i Ąrchi-

w y sy ła  pocz tą  i k o le ją  w yroby  i u rząd zen ia  
og rodow e, j a k : k anapy , sto ły , sto łk i różnych  
m odeli po  bard zo  n isk ich  i ko n k u ren cy jn y ch  
cenach , p o k o s to w an e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5 —10 procent,

Filia c. k. uprzyw. Galicyjskiego

i d  K r a k o w i e
wprowadziła na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział

wkładek oszczędności.
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 

złożeniu wkładki.

Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y J N E  
T O W A R Z Y S T W O  P A R O W E J ŻEG LU G I

R egu larn a  i b ezp o śre d n ia  k om u n ik a cy a  
z A u stryi d o  A m eryk i, K anad y  i t. p.

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
G alicy i i B ukow iny: JE N E R A L N A  A  JE Ń C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , LU BIC Z 7. (naprzeciw  dw orca kolei). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A ustro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arn tn errin g  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Pracownia b la ch a rska
WINCENTEGO PINKALSKIEBO
w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej I. 9.

podejmuje się wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących, jak również przyjmuje wszelkie 
—  reperacye po cenach umiarkowanych, zz:

P. T
Upraszamy Szanownych 

Czytelników o łaskawe  
powoływanie się przy za 
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

Rządow o upow ażniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalieryi 

Józefa  T oM czyka w  K rakow ie
przy u'. Szujskiego L. 7.

P od lega jąca  w  m yśl re sk ry p tu  c. k . M inisterstw a 
w yznań ośw iaty z dn ia  17-e:o stycznia 1909 roku ,

1. 48'188 inspekoyi c. k . W ładz szkolnych. 

O bejm uje k u rsa  przygotow aw cze do egzam inów  sk ła ­
danych: a) w  c. k. N am iestnictw ie, b) w  A kadem ii 

handlow ej.
U dziela się również nauk i p isan ia  n a  m aszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z p rzedm iotów  

w zakres buchalteryi w chodzących. 
Z głoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu..

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopola I. 4. :

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

p o leca  jak o  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute a rtystyczne i budow lane. 

S pecyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w ą g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w  c. k. u rzędzie u skutecznia  w jak  

na jkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

P rzystan ek  k o le i e lek trycznej.

Kazimierz Rudnicki
P o lw s ie  -  Z w ie rz y n ie c  u l .  K o śc iu sz k i

poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

w in  o ra z  p o k o je  d o  ś n ia d a ń . 

L okal otw arty  do 11 w  n ocy .

a Banka
kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U sku teczn ia  szybko  zlecen ia  g ie łdow e, przekazy  na  m iejsca kąpielow e i zag ran iczne. Przy jm uje 

w kładki na książeczki w k ładkow e K. 5000 w yp łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
--------------  W  Krakowie nynek g ł .  I .  1 7 .  i"-;;,1 .... , ---------  P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . =

1 H 1S i TOMASZ GRyGA
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 12. ::
K R A W IE C  C Y W IL N Y  I W O JSK O W Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

IjHJi

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


